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GAZETO. LWSWSKA
Wychodni codziennie o godzinie 5 po poła- 

te i a  * wyjątkiem dni poiwiąteeznyeh,
Namer pojedyńcj.y kosztują w miejsca 15ś hal., 

ćocztą i na prowineyi 14 hal. — Biura Rsdakcyi i 
mdiuinistracyi ulic* Podwala i.. 3. —• EkepeJyeys 
Miejscowa J. zamiejscowa nf« Czarnieckiego l i .  Po- 
jedyneze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od ep ilij  
Telefon Redakeyi Nr. 513.
Telefon Administracji 837.

rocznie . . 
sitraszuis .

W Niemczech

P r i i i a B p i. t a:
z a m ie js c o w a : ! m iejscowi..
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Przewodnik naukowy

, mfMieuanio. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

I literaokF. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cafo- 
l półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od X stycznia do końca eserwea 
ńwierfroesni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K -  fe., drudzy { K. „ P n m M k *  preKnmucowaay *s»- 
fe«e kosztuje 12 K.

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieokieh, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy iub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1*50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub .jego miejscoe miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 Lal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 80 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej" iiwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H. Buehstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z de-  
k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w u- 
znaniu mężnego i ofiarnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, c. k. lekarzowi pułko­
wemu pospolitego ruszenia dr. Stefanowi 
P u c h a l s k i e m u  z c. k.powiatowej komen­
dy pospolitego ruszenia nr. 18 w kolumnie 
sanitarnej pewnej dy wizyi; w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e ­
ko r  a c y ą w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w u- 
znaniu mężnego zachowania się wobec nie­
przyjaciela, c. k. podporucznikowi pospolite­
go ruszenia Jaromirowi S . k a l i c k i e m u  z c. 
k. komenay powiatowej pospolitego rusze­
nia nr. 24 w 15 pułku piechoty; w uznaniu 
mężnego zachowania się i znakomitej służby 
wobec nieprzyjaciela, rezerwowemu poruczni­
kowi Andrzejowi z;: K u ł c z y c - W i s ł o - 
c k i  em u  z c. k. 6 pułku konnyeh strzelców 
w pfewnej brygadzie piechoty.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
października b. r. najmiłościwiej zarządzić, by 
wyrażono Najwyższe uznanie przydzielonemu 
do komendy obwodowej w Jędrzejowie ko­
misarzowi inspekcyi leśnej pierwszej klasy 
Adamowj Z a w a d z i ń s k i e m u ,  w uznaniu 
znakomitej służby w speeyalnem użyciu.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał kandydata notaryalnego dr. Władysława 
H o ł u b o w i c z a  w Strzyżowie, notaryuszem 
w Zakliczynie.

P. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego Namiestnictwa Ludwika G l o d -  
t a  koncypistą Namiestnictwa.

Jan Parandowski.

Dziewczę z Heraklei.
N O W E L A .

(Dokończenie).

W dzień letni siedział Petroniusz w 
swej ogrodowej altanie, patrząc *, na srebrzy- 
stą.fontannę, która, tryskając wysoko zlewała 
się niby w szklany klosz, nakrywając swą 
szatą przejrzystą, wilgotną bukiet świeżych 
kwiatów. Petroniusz myślał o Chelidon: że 
za chwilę ją ujrzy i że ta chwila będzie ta­
ka cudowna, jak przed rokiem. Kochanka 
jego była piękna nad wyraz i wiecznie in 
na, wnosiła w każdy dzień jakąś świeżość 
swej istoty i do każdego pocałunku wlewała 
inną duszę, ale równie kochającą i równie 
kochaną. Ten rok był jednym dniem, w któ­
rym było tylko niezlic-or.e mnóstwo chwil 
szczęścia. Chelidon dawała mu codzień przez 
oczy swe, przez usta i pocałunki jakiś na­
pój, który myśli zamieniał w uczucia, 
odbierał wolę, zmysły — zostawiał : tyl­
ko na oczach dwa płatki róży, przez które 
świat był snem i baśnią.

On sam nie wiedział, gdzie się podzia-

Wykaz
panujących w Galicyi epizoocyj za czas od 20 
do 26 października 1918 —- zamieszczony 
jest w „Dzienniku urzędowym" dzisiejszego 
numeru Gazety Lwowskiej.

CZEŚĆ NIEURZĘDOWA
Lwów , 28 października 1918,

Wewnętrzne sprawę Monarchii.
Wiener Ztg. ogłasza uwiadomienie, w 

którem powiedziano : Ponieważ publiczność 
w ostatnieh dniach zaniepokoiła się pogło­
skami o zamierzonem wydaniu moratoryum, 
Rząd uznaje za właściwe oświadczyć, że 
wogóie nie rozważał sprawy wydania mora- 
toryum.

W obecDych warunkach Rząd nie uwa­
żałby moratoryum za usprawiedliwione i zgo­
dnie z zapatrywaniem instytucyj kredytowych 
sądzi, że takie zarządzenie wywołałoby na­
der szkodliwe następstwa.

Przejściowe trudności, jakie wyłoniły 
się w obiegu banknotów, będą zażegnane 
w jak najkrótszym czasie przedewszystkiem 
przez zwiększony wyrób banknotów w przy­
szłych tygodniach, a prócz tego przez wyda­
nie bonów kasowych i t. d.

*

P. Prezydent Ministrów wydał do Kie­
rowników władz państw, rozporządzenie, 
przypominające manifest z 16 października i 
stwierdzające, że przejście Administracyi w 
ręce nowych organizacyj nastąpi stopniowo 
dopiero z chwilą, gdy przeobrażenie będzie 
dokonane. Szefowie więc władz państwowych 
mają. dbać o to, by unikano wszystkiego, co 
w tej mierze działaćby mogło tamuj ąeo.

*

j Dzienniki wiedeńskie donoszą, że radca 
'Dworu L a m  m a s  eh , któremu wedle wiado­
mości z kół parlamentarnych Najj. Pau po­
wierzył utworzenie gabinetu, zamierza utwo­
rzyć t. zw. Ministerstwo likwidacyjne, a mia­
nowicie bezpartyjny rząd urzędniczy, który

ła jego energia w prowadzeniu spraw pań­
stwowych: wszystko było dziś dlań nużą- 
ccm, cbojętnem i głupiem. Wieść o gwał­
townej śmierci cesarza Klaudyusza przyjął 
bez wszelkiego zdziwienia i z równą oboję­
tnością kazał wystawić na ryukacn, płacach 
i w świątyniach posągi nowego cezara-N«- 
rona. Rozkochał się w barwach i woniach, 
drogich kamieniach i gem m ach; na świat 
patrzył poprzez złocistą przędzę włosów Che­
lidon. Była przy n ;m zawsze. Gdy nie doty­
kał rękoma jej różowego -ciała, czuł je, choć­
by dziewczyna była daleko cd niego. Często 
bywali nad brzegiem 'morza i dusze ich, jak 
para gołębi unosiły się nad siniejftcemi w 
oddali górami. Pod rozkwitłem drzewem mi- 
gdałowem mówili o bogach Grecyi, jasnych 
i promiennych, i cały ogród nabierał n ie­
biańskiego blasku. W takich chwilach chce 
się i może się wierzyć w bogów, bo oni są 
blizcy człowiekowi i zrozumiali.

Zaszelsśćiał bluszcz około drzwiczek 
ogrodowych. Petroniusz otworzył ramiona, by 
uścisnąć dziewczynę. Ale Chelidon była po­
ważna. Powaga zaś w jej obliczu, jak: w o- 
czach młodej sarny była smutkiem i żalem.

— Czy cię coś złego spotkało? — za­
pytał.

— Nie, boski mój, ale odejdę od ciebie.
Patrzyła mu w oczy swymi fijołkami,

w których było więcej stanowczości, niż w 
jęi słowach. Było w niob coś, co wyrażało 
przymus wewnętrzny; mówiło, że każdy krok

ma mieć wybitną cechę rządu przejścio­
wego.

Programem jego ma być, obok sprowa­
dzenia pokoju, przedewszystkiem uporządko­
wane oddanie spraw Rządu centralnego rzą­
dom narodowym, oraz strzeżenie wspólnych 
interesów w przebudowie zarządu państwo­
wego.

Lammasch przejąłby gabinet dotych­
czasowy z wyjątkiem dwóch Ministrów resor­
towych. Ministrem skarbu ma być poseł nie­
miecki prof. Redlich, nie należący do żadne­
go stronnictwa. P lan pierwotny utworzenia 
gabinetu delegatów, do którego mieli wstą­
pić przywódcy wszystkich stronnictw, rozbił 
się o opór wszystkich stronnictw narodo­
wych,

*

Na wczorajszej konfereneyi przedstawi­
cieli stronnictw Karoiyiego, soc. demokratów, 
mieszczańskiego i radykalnego stronnictwa 
na wniosek br. Karolyiege uchwalono utwo­
rzyć węgierską Radę Narodową i wydano 
odezwę do narodu węgierskiego, w której 
oznajmiono o utworzeniu Rady Narodowej, 
oraz w 12 punktach przedstawiono znane żą­
dania tych stronnictw jak najpilniejszego za­
łatwienia zadania chwili.

Odezwa w szczególności domaga się u- 
znania nowo powstałych austryackicb państw 
narodowych i oświadcza, że niezawisłe Wę­
gry nietylko nie chcą przeszkadzać zaspoko­
jeniu uprawnionych pretensyj żywotnych 
tych państw, lecz są gotowe zawrzeć z nie­
mi ścisły gospodarczy i polityczny sojusz, w 

. przekonaniu, że i one uszanują niemniej u- 
prawnione interesy Węgier.

W końcu Rada Narodowa wzywa wszyst­
kie narody i rządy zagraniczne, by we wszyst- 
stkich sprawach, tyczących się Węgier, bez­
pośrednio znosiły się z węgierską Radą Na­
rodowa

*

Z Cclowca donoszą: Na zebraniu mę­
żów zaufania, obesłanem przez wszystkie 
stronnictwa niemieckie, uchwalono w zasa­
dzie utworzyć zgromadzenie krajowe z 54 
członków. Ułożono klucz, według którego ma 
być wysłanych do tego zgromadzenia przez 
reprezentacyę stronnictw 27 niem. narodo­
wców, 18 soc. dem. a 9 chrzęść, społ.

Prócz tego wybrano wydział wykona­

nie od niej zależy. On wzrokiem błagał o 
dalsze słowa:

— Panie! Każda chwila z tobą spę­
dzona jest, dla mnie drogą. Wspomnienie o 
tobie przechowani w swem sercu, jak złoty 
sznur, na który ręka bogini narw ała perły. 
Znasz moje serce i wiesz, że Cht 'don ma 
serce jaskółcze, nie wolne, nie własne. W 
niem zamknięte są jakieś tęsknoty i w niem 
wczoraj czy dzisiaj znalazłam miłość. Ty 
masz wiele nrześlicznych gemm w swym 
pałacu. Jedna gemma jest z cudownego ru­
binu i w środku wyrzeźbiony śpiący Amor, 
ale na ustach śpiącego bożka zakwita uśmiech, 
on czuwa. Moje serce jest dziś taką gemmą.

Petroniusz nie mógł słów znaleźć. Stłu­
mił w sobie żal i wezbrała w nim złość i 
duma rzymska, że ktoś śmie zabierać mu 
j e g o  dziewczynę, zanim on sam nie prze­
stał jej kochać, zanim jej nie kazał w wiej­
skich ergestulach bydło karmić. Suchym i 
ostrym głosem zapytał-

— Eto jest twoim kochankiem?
A ona, nie chcąc widzieć jego zmienio­

nej twarzy, na której nie było ani jednego 
drogiego dla niej rysu, poczęła patrzeć na 
lilije, rosnące dookoła fontanny.

— Nie wiem, panie. Chcesz wiedzieć, 
ezy jest on bogaty i czy mnie skusił złotem, 
czy może j est królewiczem i błysn ął mi przed 
oczyma dyademem królewskim, albo przysłał 
sześć białych pawiów indyjskich, które są 
bezcenne? Nie, panie. Mój kochanek nie jest

wczy z 7 członków, złożony z 4 niem, naród., 
2 soc. dem. i 1 chrzęść, społ.

Zgromadzenie narodowe zbierze się dnia 
5 listopada.

*

W dniu 25 b. m. zebrali się w Ins- 
brucku niemiecko-tyrolscy posłowie do Rady 
Państwa i Sejmu, by w myśl uchwał niem.- 
austr. zgromadzenia narodowego ukonstytuo­
wać się jako tyrolskie zgromadzenie naro­
dowe.

P ° szczegółowej rozprawie uchwalono: 
Zebrani tu dziś niemieccy posłowie do Rady 
Państwa i Sejmu z Tyrolu uznają siebie za 
krajowe zgromadzenie narodowe Tyrolu.

Prezesem obiera się marszałka kraju 
Józefa Schraffla, zastępcami jego burmistrza 
Greila i dr, Józefa r. Waekernella.

Jako wydział wykonawczy ustanowiono 
tyrolską Radę Narodową, składającą się z 
20 członków.

Po przyjęciu szeregu wniosków, uchwa­
lono wystosować lelegram dziękczynny do 
marszałka polnego bar. Eoyessa,

Po wysłaniu noty pokojowej.
Odpowiedź Niemiec.

Biuro Wolffa  donosi pod datą 27 bm.
Odpowiedź Niemiec na ostatnią notę 

prezydenta Wilsona opiewa jak następuje:
Rząd niemiecki przyjął do wiadomości 

odpowiedź Prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Prezydent zna głęboko sięgające przeobra­
żenia, jakie dokonały się i aokonywują się 
w naszem życiu konstytucyjnem. Rokowania 
pokojowe będą prowadzone przez rząd naro­
dowy, w którego ręku spoczywają rzeczy­
wiście i w myśl konstytueyi rozstrzygające 
pełnomocnictwa władzy. Podlega mu też 
wojsko. Rząd niemiecki czeka teraz na pro- 
pozycye co do zawieszenia broni, które ma 
utorować drogę do pokoju sprawiedliwości 
jaki określił Prezydent w swych oświad­
czeniach.

Podp. S o lf sekretarz stanu urzędu 
spraw zngranicznych.

ani biedny, ani bogaty, on jest tylko piękny. 
Przecież i. ty wiesz, żeś pocałunków moich, 
łez rozkosznych i westchnień nie kupił, ale 
je wziąłeś dlatego, że jesteś piękny, jak bóg. 
Teraz ja nie wiem nic o moim kochanku, je­
dynie to, że jest on piękny. Może on śni mi 
się tylko, może to zjawa, wysnuta z jutrzni 
różanych. Nie wiem. Wiem tylko, że muszę 
iść do niego,

Raz jeszcce rzuciła nań spojrzenie. Pe­
troniusz w tej chwili ujrzał,wszystkie piękno­
ści jej ciała. Poczuł dokoła głowy owiewają­
cy go gapach jej włosów, a w mózgu krąży­
ły mu słowa jej, które zawsze kochał na ró­
wni z nią całą. Porwał się i dopadł ją przy 
furcie ogrodowej. Sebwycił za szatę. Ona lek­
ko dotknęła swymi szafranowymi palcami je ­
go dłoni i odsunęła go. Petroniusz uczuł, że 
mu jej tknąć nie wolno i że ona już nie jest 
jego.

Zapach kwitnących róż l różowych lau­
rów i bladych migdałów lał się strumienia­
mi muzyki, która w nim łk*ła i raniła mu 
serce. Zorze wieczorne przykrywały jego du­
szę smutną płaszczem z purpury".

Ojciec Massi skończył swe opowiadanie. 
Słońce zaszło. W ciszy zórz wieczornych, 
rozlanych nad Rzymem, czuliśmy lecące ku 
nam z tysiącletniej oddali* — westchnienie,



Półurzędowy glos niemiecki w 
sprawie polskiej i alzacko-lota- 

ryńskiej.
Nord. Allg. Ztg. pisze, wskazując na 

oświadczenie sekretarza stanu urzędu spraw 
zagr. w parlamencie Rzeszy, że sprawy al­
zacko lotaryńska i polska ma być uregulowa­
ne w rokowaniach pokojowych.

Zatem sprawa polska jest postawiona 
pod dyskusję międzynarodową, a dla jej 
kierunku i celu końcowego rozstrzygający 
jest pnnkt pogramu Wilsona. Roszczenia 
sięgające poza ustalenia Wilsonowskie, mu­
simy odrzucić.

Informacye „Agencyi Havasa“.
Nota Havasa powiada: Logika i stałość 

odpowiedzi Wilsona, danej Niemcom, spoty 
kają się w Izbie francuskiej z jednomyślcym 
poklaskiem. Sojusznicy, nie biorący udziału 
w opracowaniu piogramu pokojowegu i wy­
mianie not z Niemcami, nie chcą bynajmniej 
omawiać warunków pokoju, lecz ustalić rę­
kojmie zawieszenia broni. Zagadnienie jest 
więc w istocie swej wojskowe. Po ratyfika- 
cyi warunków, rządy sprzymierzone w Euro­
pie podadzą je do wiadomości rządu waszyng­
tońskiego.

Podług tego samego źródła, pisma wy­
rażają zdanie, źe warunki Focha będą nace­
chowane zupełną jasnością i precyzyą i da­
dzą poważne rękojmie.

Z francuskiej Rady ministrów.
Na Radzie ministrów, odbytej wczoraj 

po południu, premier Clemenceau i minister 
spraw zagranicznych Pichon przedstawili stan 
rzeczy z punktu widzenia wojskowego i dy­
plomatycznego,

Prezydent ministrów oznajmił, że rządy 
sprzymierzone niezwłocznie odbędą nad po­
łożeniem naradę, na której mają być po­
wzięte wspólne uchwały. Rada ministrów w 
przyszły czwartek ponownie zbierze się w 
pałacu Elizejskim.

Ostmarkenyerein.
Stowarzyszenie Liemieekich kresów 

wschodnich (Ostmarkenverein) zebrało się w 
sobotę w znacznym komplecie na posiedzenie 
pełnego wydziału.

Po dłuższych obradach, w których ze­
wsząd ujawniła się namiętna i niezłomna 
wola nie wydania pod żadnym warunkiem 
ani piędzi ziemi Marchii wschodniej polsko­
ści, „żądnej kraju niemieckiego", przyjęto je­
dnomyślnie rezolucyę w tym duchu.

Dalej uchwalono wystosować następu­
jący telegram do Kanclerza Rzeszy: Waszej 
Wielkoksiążęcąj Wysokości zasyła wyrazy sza­
cunku i pozdrowienia zebrany w król. stoł. 
m. Poznaniu pełny wydział niem. stow. kre­
sów wschodnich, w zaufaniu, że Wasza Wks. 
Wys. jest silnie zdecydowany, poprowadzić

18)

Georfles Ohnet.

OSTATNIA MIŁOŚĆ.
IV.

(Oiąg dalszy).

Łucya chwilę milczała a potem głosem 
dźwięcznym i miłym, nie bez pewnpgo akcen­
tu cudzoziemskiego, wyraziła mu podziękowa­
nie, że z takim pośpiechem uczynił zadość 
jej życzeniu. Następnie przedstawiła mu w 
krótkości swoją sytuacyę.

Przybywała z Kanady, gdzie jej rodzi­
ce prowadzili pewne, prosperujące przedsię­
biorstwo rolne w okolicach Quebeku. Ojciec 
jej, z pochodzenia Holender, zmarł w czasie 
gwałtownej epidemii, która dziesiątkowała 
ludność. Matka, wyczerpana pielęgnowaniem 
chorego męża, zrozpaczona po jego stracie, 
zgasła w rok później, a ona, mł idziutką dzie­
wczynką pozostała pod opieką starej, ubogiej 
kuzynki ojca, przygarniętej niegdyś litości­
wie, która przywiązała się do mej całą du­
szą. W ciągu lat dwóch Łucya zajęta była 
likwidacyą interesów ojca, lecz oszukiwana 
przez aferzystów, wyzyskujących jej niedo- 
świadczenie, zmuszona była wreszcie sprze­
dać za nizką cenę znaczną posi idb>ść, a znie­
chęcona do kraju, w którym się urodziła, 
lecz w którym doznała tyle zmartwień i za­
wodów, powróciła do Francyi w zamiarze 
stałego osiedlenia się.

Podczas tego opowiadania, wypowie­
dzianego jasno a świadczącego o umyśle bar­
dzo rozwiniętym i zdecydowanym, Armand 
obserwował ją pilnie, coraz bardziej ujęty 
jej wdziękiem. Był uderzający kontrast po­
między jej uroczą postacią, słodyczą wyrazu 
twarzy, a stanowczością mowy. Mowa ta, 
przybierała chwilami, w podnieceniu, brzmie-

nasz naród do honorowego pokoju, a z nie­
złomną omchą, że nie zuajdzie się nigdy na­
stępca założyciela Rzeszy ks. Bismarcka, 
któryby przyłożył ręki do wydania ziemi 
kresów wschodnich i Niemców, w nich za­
mieszkałych. Moc Prus i Rzeszy stoi i pada 
z nienaruszoną Marchią wschodnią, zdobytą 
wiekową niemiecką pracą kulturalną.

Niemieccy krytycy militarni, omawiając 
postawiony przez Wilsona imieniem entente 
warunek opróżnienia zajętych terytoryów, 
wyrażają zdanie, że odwrót taki mógłby od­
bywać ię jedynie kolejno, a nie olbrzymie- 
mi. masami naraz. Ponadto nieprzyjaciel w 
zamiau za dopełnienie tego warunku musiał­
by zgodzić się na inny, a mianowicie, by 
dobrowolnie przez Niemców opróżniane tery- 
tory < nie były zajęte przez entente, lecz aby 
stanowiły strefę neutralną Gdyby n. p. w 
razie ewentualnego opróżnienia Antwerpii 
zajęły ją zaraz wojska angielskie, to Niemcy 
utraciłyby ważny czynnik swej obrony, nic 
w zamian nie zyskując. Entente w razie opró­
żnienia na takich zasadach opartego dostała­
by w ręce potężny atut, utóry nietylko te- 
rytoryum opróżnione lecz także nadgraniczne 
terytoryum niemieckie wydaeby w danym ra­
zie na jej łaskę i niełaskę.

Dążeniem jednak gen. Focha jest, uczy­
nić dyskusyę na ‘ en temat bezprzedmiotową, 
Chce on mianowicie zwycięstwa swe dopro­
wadzić do takiego wyniku, iżby cała wogóle 
armia niemiecka walcząca na zachodzie zna­
lazła się w położeniu bez wyjścia i musiała 
bezwarunkowo przyjąć narzucone jej warun­
ki. I  to stać się ma w czasie j k najkrótszym 
jeszcze przed uastauiem zimy. Idzie Fuehowi 
nie o zwalczenie przeciwnika, lecz o zupełne 
jego zniszczenie. Gdy zaś nie jest to dla 
Niemców tajemnicą, przeto stawiają Da wszy­
stkich polach bitew tak zacięty opór.

Podnoszą też pisma niemieckie, że Foch 
przeliczył się co do jednego. Aby bowiem 
udało mu się cel tak potężny osiągnąć, mu­
siałby uzyskać sprzymierzeńca w zdemorali­
zowaniu wojsk niemieckich doznaną klęską. 
Tymczasem na to, wedle pism niemieckich, 
nie zanosi się wcale. Nismieckie'wojska wy­
konują odwrót wedle wszelkich zasad sztuki 
wojennej i zmuszają, nieprzyjaciela do ulbrzy- 
mich wysiłków.

Wielkie zadowolenie wyrażają niemiec­
cy krytycy militarni z powodu, iż nie doszło 
do okrążenia grożącego armii ks. Rupre- 
chta. Użyczy jej pomocy oparcie o bliską 
granicę holenderską, dzięki której prawa 
flanka tej arm’i zyskała osłonę. Dopiero gdy­
by Holandya, zrywając neutralność, stanęła 
po stronie koalicyi, położenie armii ks. Ru- 
prechta stałoby się naprawdę groźaem a na­
wet beznadziej nem. Jednakowoż niema ża­
dnych znaków, które wskazywałyby na to,

że Niemcom grozi ze strony Holandyi podo­
bne niebezpieczeństwo.

Co do armii niemieckiego Następcy tro­
nu, to uszła ona stłoczeniu, porzuciwszy klin 
pod Laftauz i łuk w przestworzu Laon. W 
obrębie tej armii opór niemiecki doszedł do 
nadzwyczajnej siły. Na dowód przypominają 
pisma niemieckie uporczywość, z jaką bronio­
no odcinka Le Cateau z Solesmes, póty, aż 
materyał artyleryjski mógł być uwieziony 
w głąb. Podobnie gwałtowne w aki wstrzy­
mywały posuwanie się aliantów naprzód w 
odcinku między Reims a Mozelą, przyczem 
zwłaszcza pod Vouziers wojska niemieckie 
stawiają ogromnie zacięty opór.

Armia Einema i Gallwitza niemniej 
zacięcie ścierają się z wojskami amerykań 
skiemi. Pisma niemieckie przewidują jednak, 
że odwrót i tutaj niebawem będzie musiał 
zarysować się wyraziściej z powodu nadej­
ścia nowej armii amerykańskiej, ustawionej 
po obu stronach Mozy aż do Mozeli, z głó­
wną kwaterą w Toul. pod wodzą gen, Bul- 
larda. Pierwsza armia amerykańska pod gen. 
Lizettem stoi pomiędzy Atgonnami a prze­
stworzem na południowy wschód od Verdun. 
Naczelne dowództwo nad obiema grupami 
objął gen. Pershing. Trzecia armia amery­
kańska tworzy się we Flandryi,

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 26 października. Urzędowo o- 

głaszają dnia 26 października:

( Z  włoskiego teatru wojny).
Po niepowodzeniu onegdajszem Wło­

chów i Francuzów w obszarze Siedmiu Gmin 
wczoraj nie było walk nowych, Na wschód 
od Brenty wywiązały się ponownie gwałto­
wne walki; trwały one do nocy. Ogniskami 
były znów Asolone i Monte Pertica; które 
po kilkakroć dostawały się w ręce nieprzy­
jaciela, a kontratakami zostały odzyskane. 
Tylko wśród największych ofiar Włosi zdo­
łali wieczorem usadowić się znowu na obu 
tych górach. Natomiast daremne były usiło­
wania wroga wtargnięcia do naszych linij, 
na północny wschód od Monte Pertica. Ró­
wnież ponowny szturm nad Spinuccio roz­
bił się o męstwo obrońców. W kotlinie Ala­
no nasze wojska zabezpieczające odparły na­
tarcia Włochów.

Postawa naszych dzielnych żołnierzy 
była wyższa nad wszelkie pochwały. Z oneg- 
dajszych walk na zachód od Brenty zasługu­
je  jeszcze na szczególniejsze uznanie góm c- 
węgierski pułic piechoty 125, podczas walk 
wczorajszych zaś chorwacki pułk piechoty 
obrony kraj. 27 swem samorzutnem wdaniem 
się w walkę toczącą się w sąsiednim odcin­
ku przyczynił się w istotnej mierze do u- 
twierdzenia frontu. Jednomyślnie znowu pod­
noszono działalność artyleryi, która plano- 
wem swem współdziałaniem z piechotą przy­

czyniła się chlubnie do utrzymania pola 
bitwy.

Lotnicy piechoty i lotnicy bojowi byli 
czynni z równem powodzeniem.

(Z  albańskiego teatru wojny).
W Serbii cofaęliśmy się krok za kro­

kiem na stanowiska w Kragujewaczu.
Na albańskiej widowni nie byłe więk­

szej czynności bojowej.
S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r l in , 26 października. Biuro Wolffa  

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 26 paź­
dziernika.

{Z  zachodniego teatru wojny).

Potężne, a dzięki dzielności wojsk po­
myślne zapasy na wielu miejscach frontu.

G r u p a  w o j s k k s i ę c i a  R u p r e c h t a -  
W nizinie nad Lys, na południowy zachód 
od Deinze, i między Lys a Skaldą wróg po 
gwałtownym ogniu ruszył do silnych ata­
ków. Od skrzydła aż do gościńca z Kortryk 
do Oudenarde odparliśmy go przed naszemi 
liniami.

Biły się przy*em szczególnie skutecz­
nie 6 p. p. gwarayi pod wodzą majora Na­
dolnego, 40 saska dywizya piechoty koło
Spitaals i Bosschen i saski p. p. 118 pod
wodzą majora Weysaucha nad Skaldą. Na 
północ od Skaldy po początkowym szczupłym 
zdobyciu terenu, który wróg uzyskał, zatrzyma­
liśmy go bardzo prędko. Na lmii przebiega­
jącej przez Ingooingen i Ayelgau utrzyma­
liśmy się po południu przeciw ponownym 
atakom.

Nasze pola bitwy artylerya nieprzyjaciel­
ska przez cały dzień ostrzeliwała; położone 
zana3zym frontem dotychczas nietknięte przez 
wojnę miejscowości po większej części uległy 
przez to zniszczeniu.

Ludność belgijska poniosła ciężkie s tra ­
ty w zabitych i rannych.

Między Skaldą a Oisą wróg ograniczał 
się wczoraj do gwałtownych ataków miej­
scowych. JNa południe od Fanais odparliśmy 
wroga okalającym przeciw atakiem na sta­
nowiska, z których wyszedł. Na południe od 
Quesnoy i na północny zachód od Landre- 
cie załamały się ataki nieprzyjacielskie 
przed naszemi liniami.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Między Oisą a^Aisną wiel­
k i jednolity atak Francuzów na froncie 
przeszło 60 kim. szerokości. Główne uderze­
nie tego ataku zaczęło się przeciw naszym 
liniom między Oisą a Serre oraz między 
Sisseron a A tsD ą .  Nieprzyjaciel próbować 
opanować odcinki Serre i Souche. Ataki 
rozpoczęte wczesnym rankiem między Oisą 
a Serre załamały się przed naszemi liniami. 
Popołuduu usadowił się wróg w Yillers les

nie nie tylko stanowcze, lecz jakby de­
spotyczne, co było niewątpliwie wynikiem 
tego, że ta młoda kobieta przez długie mie- 
s ące zmuszona była roztrząsać sprawy naj­
rozmaitsze z ludźmi przebiegłymi i podstę­
pnymi.

Od razu obudziła ona w Armandzie ży­
wą sympatyę. Pozbawiona była tak dalece 
wszelkiej zalotności, że on ani pomyślał n a ­
wet o prawieniu jej komplementów, lecz po 
półgodzinnej rozmowie uczuł się najzupełniej 
z nią swobodnym i tak usposobionym jakby 
ją był znał od lat całych.

Oświadczył jednak w końcu bardzo de­
likatnie, że byłby szczęśliwy, gdyby mógł 
w razie potrzeby służyć pomocą swojej ku­
zynce, na co ona, dziękując za dobre chęci, 
odpowiedziała po prostu, że majątek jej w 
gotówce, uzyskany z likwidacyi interesów 
ojca, wynosi przeszło milion franków, jej 
zapewnia dochód roczny w kwocie pięćdzie­
sięciu tysięcy. O jej materyalną sytuacyę nie 
było więc powodu się troszczyć.

— Cóż więc mogę uczynić dla pani? — 
zapytał hrabia z pewnem zdziwieniem, nie 
mógł bowiem domyślić się powodu jej we­
zwania.

— Może mi pan — odpowiedziała Łu­
cya — sprawić wielką radość. W Kanadzie 
żyliśmy pośród materyałnego zbytku, ale zre­
sztą pozbawieni zupełnie wszystkiego, co ma 
jakąkolwiek łączność z artyzmem, czy sztu­
ką, Czy uwierzy pan, że ja me Dosiadam ża­
dnego portretu ojca, oprócz lichego dagero- 
typu, zrobionego jeszcze przed wyjazdem z 
Francyi, a który nie przypomina go takim, 
jakim go znałam. Co do matki mojej nie po­
siadam wcale jej wizerunku. Otóż przyszło 
mi na myśl, że może, pośród przedmiotów, 
legowanych przez naszego dziada matce pa 
na, znajdzie się portrecik, który moja matka, 
prz«d wyjazdem do Ameryki, kazała zrobić i 
przesłała swemu ojcu. Iież to razy mówiła 
mi ona, ze łzami w oczach, że nie otrzymała 
nawet słówka, potwierdzającego odbiór por­
treciku. „A jednak — powtarzała — jest

; rzeczą niemożliwą, aby go mój ojciec nie za-1 
chował. Pomimo swego gniewu, on innie ko-1 
chał i jeżeli zrazu okazał się nieubłaganym, 
to potem, wobec oddalenia się niego, suro­
wość jego musiała złagodnieć. Ten portrecik 
to było wszystko, co po mnie zostało". Za­
pamiętałam te słowa matki i gdy ją  straci­
łam, uchwyciłam się nadziei, że ten portre­
cik może być odnaleziony. I oto dlatego, aby 
pana zapytać, czy miniatura ta jeszcze istn ie­
je i czy mogłabym w jakiś sposób przyjść 
w jej posiadanie, ośmieliłam się prosić pana, 
abyś tu przybył,

— Miała pani myśl wyborną — odrzekł 
Armand — gdyz ta pamiątka, tak dla pani 
drogocenna, istnieje i z łatwością może ją 
pani otrzymać.

— Więc pan zna osobę, która ją po­
siada?

— Znam doskonale. Miniatura jest u
mnie.

Młoda dziewczyna nie zdołała ukryć 
swej radości. Zarumieniona, klasnęła w dło­
nie, oczy zaś jej z rzewną prośbą zwróciły 
się ku Armandowi. Powstała z miejsca.

— Da mi ją  pan, nieprawdaż? — za­
wołała. — Będę panu całe życie wdzięczna..,

— Całe życie, to za wiele — odrzekł 
hrabia z uśmiechem — byłaby to lichwa, 
której serce moje nie zna Dziś jeszcze mi­
niatura będzie w pani posiadaniu.

— Czy jest u pana w mieszkaniu?
— Jest u mnie.
— Czy to daleko?
—  Nie. Zaledwie kwadrans drogi.
Otwórz; ła iuż  usta. aby dodać : „Więc

pobiegnij po nią zaraz". Ale nie śmiała tego 
powiedzieć i stała tak, naprzeciw niego, nie­
ruchoma, zadumana, posępna,

On patrzył na nią z prawdziwą rozko­
szą, myśląc, że mógłby jednem słowem oży­
wić na nowo tę śliczną twarzyczkę. Nie mo­
gąc się powstrzymać rzekł serdecznie:

— Dlaczego pani nie powie mi szcze­
rze, abym poszedł po tę miniaturę. Wiem, 
że tego pragniesz.

Oczy Łucyi zabłysły znowu a ństa roz 
chyliły się w rozkosznym uśmiechu. Odrze­
kła z prostotą:

— Tak jest, rzeczywiście. I  byłbyś par* 
niezmiernie dobry, gdybyś uczynił tak, .jak: 
mówisz.

— Zatem idę....
Ona podała mu rękę i uścisnęła dłoń 

jego serdecznie, po bratersku, co go wpra­
wiło w niezwykłe pomieszanie. Nie mówiąc 
już ani słowa, ukłonił się i wyszedł.

W pół godziny potem miniatura była 
już w rękach pięknej Łucyi, która z wylaniem 
dziękowała Armandowi i wkrótce opuściła 
biuro notaryusza.

Armand odprowadził ją  do powozu i 
prosił o pozwolenie złożenia jej wizyty. Lu- 
cya odpc wiedziała, że jeszcze przez dni kilka 
mieszka w hotelu, lecz że prześle mu p rz e ;  
notaryąsza swój adres, skoro tylko znajdzie 
odpowiednie mieszkanie i stanowczo się za­
instaluje. Hrabia nie uważał za stosowne 
nalegać, uścisnął podaną sobie dłoń na po­
żegnanie i odszedł.

Ale sytuacya nie wydawała mu się 
dość jasną. Podejrzewał jakąś nieprawiedło- 
wość w egzystencyi panny Andrimout i od­
czuł z tego powodu niezadowolenie. W ciągu 
reszty dnia był poirytowany, tegoż wieczór i 
powrócił do Crayant i ani słowem nie wspo­
mniał żonie o zrobionej znajomości. Czy przy­
puszczał, że stosunki pomiędzy panną Andri- 
mont a jego rodziną będą niemożliwe, i zy 
też przewidjwał, że może nadejść taka chwil-, 
w której dla niego będzie lepiej, by Mina nie 
wiedziała o istnieniu Łucyi? Tych pytań na 
razie nie potrafiłby sam rozstrzygnąć. To je­
dnak pewna, że zamilczając, mimowolnie 
ulegał tym dwom motywom. Z jednej strony 
lękał się, że ta Amerykanka może być awan­
turnicą, z drugiej, znajdował tę awanturnicę 
tak zachwycającą, że instynktownie zamilcza* 
o niej przed żoną.

(Ciąg dtalszy asskąpi)’
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Osso i na wzgórzach na wschód od tej miej- j 
scowosci.

Na reszcie frontu odparto go także j 
popołudniu, przy ozem poniósł znaczne straty 
od naszego ognia. W odcinkach Serre i Sou- 
che nieprzyjaciel tylko koło Montier i F ,oid 
mont oraz koło Vesles i Pierrepont zdołał 
dotrzeć do naszych linii.

Wojska gen.- Lytwitza wykonawszy w 
nocy kontratak odzyskały nasze dawne stano­
wiska między Pierrepont a Vesles.

Na reszcie frontu ogień nasz przeszko­
dził wrogowi przekroczyć odcinki.

Na zachód od Aisny towarzyszyły ata­
kom wroga liczne czołgi. Na wschód od Sis- 
onne i po obu stronach La Selve nie udały 
si§ zupełnie, chociaż wróg szturmował po 
7 razy. Szczególnie wielkie siły wysłał wróg 
do ataku między Nizy les Comte a Aisną. 
Przed samą tylko dywizyą piechoty gwardyi 
walczącą na zachód od Hanngne leży 23 zni­
szczonych strzałami czołgów.

Gefreiter Neuschkid z 9 bateryi 6 p. 
art poln. gwardyi zniszczył tu 8 czołgów, a 
podoficer Brockmann z tej samej batery , 10. 
Na wzgórzach na zachód od Aisny wróg 
wtargnął do naszego stanowiska o którego 
posiadauie przez cały dzień ciężko walczono. 
Mimo wielkich użytych sił nie zćieła! tam 
wróg z miejsca, do którego się wdarł koło 
lasu Saskiego, uzyskać dalszych korzyści. 
Część naszych przednich linii pozostała w 
ręku wroga.

Walki częściowe nad Aisną.
Nad Aisną na południowy zachód od 

Amagne nierzyjaciela, który przejściowo, koło 
Ambly przedostał się na północny brzeg 
Aisny, odrzucono kontratakiem capowrót za 
rzekę. Na wschód od Aisny walka działowa 
tylko przejściowo się ożywiła. Częściowe a- 
r,aki wroga zepchnęły nasze placówki na pó ł­
nocną krawędź wzgórza na północ od Grand 
Pró. Zresztą odparto je.

G r u p a  w o j s k  g e n .  G a l l w i t z a :  
Po obu stronach' Mozy czynność bojowa o- 
graniczała się do ognia przeszkodowego i 
pomniejszych walk piechoty.

Na wschodnim brzegu kompania saska 
oczyściła gniazdo amerykańskie pozostałe 
jeszcze po ostatnich walkach.

G r u p a  A l b r e c h t a :  Na południe 
od Selle w skutecznej wyprawie wzięliśmy 
jeńców.

S ze f sztabu gen. armii w polu.

Austro-węgśsrski biuletyn wojenny.
W iedeń, 27 października Urzędowo o- 

głaszają dnia 27 października:

( Z  włoskiego teatru wojny).
Na płaskowyżu Siedmiu Gmin wróg 

wczoraj znowu przedsięwziął szereg silnych 
natarć częściowych, które wszystkie odparto 
bądź w walce z bliska, bądź przeciwnatar­
ciem.

Dalsze próby ataków rozbiły się już w 
naszym ogniu działowym. Nieprzyjaciel po­
niósł ciężkie straty.

W obszarze na wschód od Brenty to­
czy się bitwa z niezmniejszoną gwałtowno­
ścią, Walka szalała przez dzień cały. W ob­
szarze Col Gapiło przeciwnatarciem odebra­
liśmy wrogowi w7 zupełności jego chwilowe 
korzyści. Cztery dywizye piechoty szturmem 
po zaciętyóh walkach odbiły Asolone. Bata­
liony nasze wysiane do ataku na Pertica 
wieczorem dotarły do podnóża tej góry, a 
w nocy także ta góra dostała się w7 nasze 
ręce.

Ponowne usiłowania Włochów, by roz­
szerzyć obszar stanowisk w okolicy Fonta- 
na seeca były bezcelowe mimo użycia przez 
nich znacznych sił piechoty i artyleryi. Ró­
wnież na stokach Spinuccio wytrwałość na­
szych dzielnych wojsk -zgotowała natarciom 
wrcga podobny ios jak w dniach poprze­
dnich. Czyny wojsk naszych nie ustępują 
największym czynom orężnym w bitwach po­
przednich. Niechaj wszystkie nasze naro­
dy, których dola lub niedola dziś bez różni­
cy zależy od wydarzeń na froncie, wdzięcz­
ne będą za to tym mężnym ludziom.

Nad Piavą toczyła się wczoraj dalej 
walka działowa. W nocy rozpoczęły się po 
obu stronach Montello ataki sojuszników na 
wielką zakrojone skalę. W miejscach, gdzie 
wróg zdołał stanąć na lewym brzegu, walczy 
się zacięcie.

{Z  albańskiego teatru wojny). 7

W Serbii nasze ruchy odbywają się da­
lej. Kragujewac pozostawiono nieprzyjacielo­
wi po walkach straży tylnych.

W Albanii nie było ważniejszych zda­
rzeń.

Seef sztabu generalnego

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  k s i ę c i a  R u p r e c h t a :  

We Flandryi nie było szczególnych działań 
bojowych. Wróg dalej niszczy miejscowości 
belgijskie za frontem. Ludność, która w Ore- 
gom i Ingooigen podczas ostrzeliwania gra­
natami zapalnymi schroniła się do piwnic, 
w znacznej części zginęK

Na południe od Skaldy przed natarciem 
odparliśmy mocne jftaki wroga między F er­
mi er e a Artres. W częściowych natarciach 
nieprzyjaciel wtargnął do Englefontaine i 
Hecąue. 'L Hecąue przeciwnatarciem go zno­
wu wyparto.

G r n p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Od Oisy do Aisny F ran ­
cuzi prowadzili dalej swe natarcia. Po obu 
stronach Origny odparliśmy ich przed nasze- 
mi liniami. Nieprzyjaciela, który pod Pletne 
i Selve wtargnął do naszych stanowisk, za­
trzymano na wzgórzu na północny wschód od 
Ortes. Usiłowanie jeg o , by stamtąd natar­
ciem w stronę północną powalić nasz front 
nad Oisą, nie udały się, przyczem poniósł 
on. nader ciężkie straty. Origny i wzgórza 
na północny wschód stamtąd utrzymaliśmy. 
Wiele czołgów nieprzyjacielskich zniszczono. 
Baterye podpor. Heynoefera z rezerwowego 
pułku  artyleryi polnej _nr. 1 i nodpor. Zuppke 
z pułku artyleryi polnej nr. 445,miały w tem 
wybitny udział. W odcinku Serre natarcia 
nieprzyjaciela z Mortiere legły przed nasze- 
mi liniami. Gwałtowne ataki przeciw odcin­
kowi Scuche między Foidmont a Pierrepont 
zostały odparte przez pułki poznańskie i wir- 
teiuberskie. Pod wieczór pułk fizylierów 37, 
pułk grenadyerów 119 i p. piechoty 121 od­
parły ataki nieprzyjacielskie, które tam po­
nownie ruszyły naprzód z wielką mocą. Po 
obu stronach Stasonne nieprzyjacielska pie­
chota wczoraj pozostała bezczynną. Na wzgó­
rzach na zachód od Aisny nasz miejscowy 
kontratak na las Saski zderzył się z silnemi 
natarciami, przedsięwziętemi przez wroga 
między Nizy le Comte i Aisną, prsyczem 
wytknął on sobie dalekie cele. Już podczas 
przeprawy przez wzgórze na północny zachód 
od Nizy le Comte nieprzyjaciel poniósł cięż­
kie straty w naszym ogniu działowym. Tam, 
iakoteż na zachód od Bancogne ataki nie­
przyjaciela zupełnie się nie powiodły.

W obszarze pełnym jarów i gęsto za­
lesionym na zachód od Aisny zacięte walki 
trwały przez dzień cały. Do wieczora były 
one rozstrzygnięte pomyślnie dla nas. Za­
kończyły się one mniej więcej na drodze 
Barogne-Chateau Porcien i pod Herpy.

Na froncie nad Aisną i w obrębie gru- 
py’V o jsk  Gallwitza po obu stronach Mozy 
nie było większych działań wojennych.

( Z  południowo-wschodniego teatru wojny).
Ruchy ku liniom tylnym odbywają się 

planowo. W skutecznych walkach odpornych 
pod Kragujewacem i Jagodiną tylne straże 
zabezpieczyły odmarsz naszych sił głównych.

Szef sztabu gen. armii w polu .

WOJNA.
Komunikat wieczorny.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 27 b. m. 
wieczorem:

Dzień minął bez większych działań bo­
jowych.

Ustąpienie Ludendorffa.
Z Berlina telegrafują: Cesarz Wilhelm 

postawił w stan dyspozycyjny geu. piechoty 
Ludendorffa I. generała kwatermistrza.

Cała prasa niemiecka omawia ustąpie­
nie gen. Ludendorffa i z uznaniem wyraża 
się o jego w iekiem  znaczeniu wojskowem, 
jego sile postanowienia i sprężystości, za co 
należy mu się wdzięczność narodu niemiec­
kiego.

Jego ustąpienie* prasa tłumaczy zmia­
nami konstytucyjnemi ani ostatnich, które 
usunęły władzę dowódczą.

Prasa zachowawcza i wszechniemiecka 
nazywa Ludendorffa ofiarą rządów demokra­
tycznych, a ustąpienie jego twardym ciosem 
dla wojska i narodu.

Niemiecki biuletysa wojenny
B erlin , 27 października, Biuro W olffa  

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 27 pa- 
żfiziernikae-

Przed międzynarodową konferencyą 
socyalistyczną.

Brauting prosił telegraficznie Troelstrę 
o wdrożeniu wspólnej akeyi holenderskc- 
skandynawskiej celem przygotowania między­
narodowej konferencyi socyalistycznej. Od­
powiedź Troelstry jeszcze nie nadeszła.

Poruszenie w Berlinie.
Wedle informacyj berlińskich pism wie­

deńskich, Rada koronna obradowała podprze-
.Gazeta Lwowska" z dnia 29 października 1918.

wodnictwem Cesarza Wilhelma przeszło pięć ? 
godzin, \

Pod tytułem : „Spokojnej k rw i!“ pisze jj 
Loral Anzeiger: W kołach politycznych pa- j 
nuje niewypowiedzianie silne poruszenie, o- j 
biegają najdziksze pogłoski. Lecz właśnie 
teraz przystoi więcej niż kiedybądźkolwiek 
indziej zachowanie spokojnej krwi. Pan Wil­
son każe nam się spodziewać otrzymania 
lepszych warunków pokojowych, jeżeli oka­
żemy się skłonnymi do przyjęcia pewnych 
życzeń, które on w odniesieniu do osoby 
Cesarza podaje nam bez żadDych osłonek. 
Przyrzeczenia jego są jednak podane w tak 
niejasnej formie, że naród niemiecki naraża 
się na niebezpieczeństwo utraty nawet swego 
honoru. ______

Anglia przed wyborami.
Korespondent parlamentarny dziennika 

Daily News pisze, że w kołach politycznych 
poczyniono kroki, które wskazują na zamiar 
przeprowadzenia powszechnych wyborów w 
Anglii w połowig listopada. Ruch w rozma­
itych kołach politycznych ożywił się w cią­
gu ubiegłego tygodnia znacznie.

Starania deputacyi z Manchester w kie­
runku przeprowadzenia wewnętrznego pokoju 
między rozmaitemi partyami liberalnemi, nie 
powiodły się skutkiem tego, że plan akcyi 
został przedwcześnie podany do powszechnej 
wiadomości,

KRONIKA.

Lwów, 28 października 191.8, 

Kalendarz.
W t o r e k  (22 października):
Narcyza b. — 16 Łonhyna m. — Da- 

mełita,
Wschód słońca o godzinie 6.46 rano, za­

chód 4'45 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+ 7  Cel,

— Run na kasy. Dzisiaj jnż wczesnym 
rankiem przed bankami lwowskimi zebrała się 
publiczność, oczekując otwarcia kas, aby żądać 
zwrotu wpłaconych pieniędzy. Za wzorem Wie­
dnia poszła publiczność lwowska, jakkolwiek 
dzisiejszy run na kasy, nie ma charakteru tak 
gwałtownego, jakiego niejednokrotnie byliśmy 
świadkami w ubiegłych latach.

Publiczność w obecnym czasie wysnuwa 
najfałszywsze wnioski, do czego przyczynia się 
brak not, które nie wiadomo z jakiego powo­
du masowo przechowuje się. Z tego powodu 
noty nie wracają do kas państwowych, a dru­
karnia bankowa nie może nadążyć z drukowa­
niem koniecznych uzupełnień.

Przedstawiony tu stan rzeczy, powinien 
przekonać publiczność, że do zaniepokojenia nie 
ma żadnych podstaw i stan wywołany chwi­
lowym brakiem banknotów, już wkrótce ustąpi 
dzięki zarządzeniom centrali Banku austro-wę- 
gierskiego jako instytucyi notowej.

Tem bardziej zaś należy przestrzedz przed 
gorączkowaniem się, że z zamętu niem wy­
tworzonego skorzystać pragną ciemne żywioły 
dybiące zawsze na każdą podobną sposobność.

Na temat wypłat krążą obecnie najpo­
tworniejsze pogłoski, do czego powód dała u- 
mieszczona w dzienikach galicyjskich notatka, 
jakoby listy zas'awne Banku austro-węgiers- 
skiego straciły na kursie 59 koron. Możemy 
stwierdzić, że odnośny komunikat giełdy został 
fałszywie przetłómaczony, a przedewszystkiem 
nie idzie zupełnie o listy zastawne Banku an- 
stro-węgierskiego, które dziś jeszcze notują wy­
żej 100 koron.

W tutejszej filii Banku austro-węgierskie- 
go przy ul. Mickiewicza zjawiła się dzisiaj 
rano publiczność celem lombardowania pożycz­
ki wojennej. Można się było przekonać, że 
Bank ten każdą kwotę pożyczki wojennej lom- 
bardował dając 75 koron za 100 nominalnej 
wartości i to w każdej kwocie, jaką żądano. 
Dopiero około godz. 11 przed południem wsku­
tek znacznego napływu musiało wiele osób o- 
dejść od kas banku, z tem jednak, że ju­
tro i w następne dnie odbędzie się dalsza wy­
płata.

— Hiszpańska grypa szerzy się w dal­
szym ciągu we Lwowie, porywając liczne 
ofiary. Jak już donieśliśmy komendant miasta 
pułkownik bar. Mayer-Maly rozpoczął akcyę ce­
lem uzyskania od kompetentnych władz woj­
skowych samochodów dla przewożenia lekarzy, 
odwiedzających chorych na grypę. Dotąd udało 
się już uzyskać jeden obszerny wóz samocho­
dowy, który oddany został przedewszystkiem 
lekarzom wojskowym. wvkonywującym prakty­
kę wśród ludności cywilnej. Samochód czekać 
będzie każdego południa przed szpitalem gar­
nizonowym 1 stamtąd przewozić lekarzy, zdą­
żających do chorych.

Na podstawie rozkazu tutejszej komendy 
placu lekarzom wojskowym przez odpowiedni

podział służby umożliwiono wykonywanie pra­
ktyki wśród iudnośei cywilnej.

Dalsze rokowania na temat uzyskania 
możliwie wiekszej iiosci samochodów są w to­
ku i wróżą pomyślne załatwienie.

— Krajowa Rada gospodarcza. W so­
botę, duia 26 b- m, w sali Izby handlowej we 
Lwowie odbyło się posiedzenie Krajowej Rady 
gospodarczej pod przewodnictwem szefa Krajo­
wego Urzędu gospodarczego generała-majora hr. 
Lemezana.

Po otwarciu posiedzenia przez hr. Lame- 
zana na wniosek zastępcy komisarza rządowego 
miasta Lwowa dr. Schleichera zmieniono po­
rządek dzienny i na pierwszym punkcie posta­
wiono wnioski członków.

Następnie prezydent miasta Krakowa Fe­
dorowicz odczytał rezolucyę, zgłoszoną imieniem 
dr. Marka, dr, Schleichera, dr. Stefcsyka, dr. 
St. Fedaka, bar. Konopki i dr. Lisowieckiego.

Rezoiucya składająca się i siedmiu pun­
któw, stwierdza przedewszystkiem, że osta­
tnie wypadki wprowadziły zmiany w gospodarce 
żywnościowej, a wskutek tego powołane do 
strzeżenia interesów gospodarczych czynniki 
krajowe muszą żadać nowych zarządzeń, zabez­
pieczających ludność przed głodem.

Po uchwaleniu rezolucyi jednogłośnie dal­
szy ciąg obrad odroczono do dnia 4 listopada
b. r. Uczestnicy zjazdu postanowili jednak ze­
brać się po południu na narady w charakterze 
reprezentantów organizacyj gospodarczych.

Popołudniowym obradom, które się za­
częły o godzinie 4 w sali Izby,handlowej, prze­
wodniczył dr. Filip Sehleiuher. W toku dy- 
skusyi poruszono cały szereg spraw aprowiza- 
cyjnych Eraju, które wymagają zmiany dotych­
czasowego systemu zaopatrywania. Wśj:ód wieiu 
mówców przemawiał szef K. U. G. generał-ma- 
jor hr. Lnmezan, który oświadczył, że Krajowy 
Urząd gospodarczy, zamierza wprowadzić czyn­
niki obywatelskie do urzędu i podzielić się z 
nimi odpowiedzialnością. Utworzenie komisyj 
obywatelskich w powiatach wydaje się myślą 
trafną, Należy się wogóle odwołać do społe­
czeństwa. W walce z paskarstwem społeczeń­
stwo winno solidarnie i bezwzględnie występo­
wać. Hr. Lamezan udzielił następnie szczegóło­
wych wyjaśnień w sprawie zaopatrzenia kraju 
w mąkę, naftę, sól, ziemniaki etc., omówił spra­
wę kontroli wywozu i oświadczył, że pedjął 
starania o automobile wojskowe dla przewozu 
ziemniaków.

— W Akcyjnym Banku Związkowym
przy ul. Chorążczyzny odbyła się w sobotę po­
południu eicha uroczystość poświęcenia gmachu. 
Na uroczystość przybyli JE. P. Marszałek kra­
ju Niezabitowski, prezydyum Związku Stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych z prezy­
dentem dr. Adamem na czele, liczni przedsta­
wiciele instytucyj finansowych i t. d.

Uroczystego aktu poświęcenia gmachu 
dokonJ JE. ks. Arcybiskup dr. Bilczewski, po- 
czem prezes Rady zawiadowcze; dyr. Ekielski 
złożył serdeczną podziękę wszystkim gościom 
za tak liczne przybycie, zwracając się do re­
prezentantów współdzieiczośei z apelem do soli­
darności i kojarzenia się we wspólnych wysił­
kach, zaznaczając, iż kooperatywa w Galicyi 
pragnie iść śladami dzielnicy Piastowej, gdzie 
la  gałąź pracy stanęła już tak wysoko, pragnie 
łączyć się z kooperatywą we wszystkich dziel­
nicach Polski dla zdobywania wspólnie nieza­
wisłości w wolnej Polsce.

— Powszechne wykady W szechnicy 
i  P o lite c h n ik i lwowskiej na prowincyi.
W n i e d z i e l ę  dnia 3 listopada 1918 odbędą 
się na prowincyi następujące powszechne wy­
kłady Wszeehnicy i Politechniki lwowskiej:

W D r o h o b y c z u :  Mieczysław Pawło­
wski, prof. gim .: He i ryk Dąbrowski, Sala So­
koła. Początek punktualnie o 5.

W J a r o s ł a w i u :  Leon Sonntag prof.
gim n.: Szkoła polska w przyszłości. Sala Tow. 
Muzycznego, Początek o 4,

W K a ł u s z u :  Dr Kazimierz Soehanie- 
wicz, prof. gmin. ze Lwowa: Henryk Dąbro­
wski. Sala Magistratu. Początek o 4.

W K a m i o n c e  strumiłowej : Poweł 
Yogel, prof. gimn. : Płody górnicze w Polsce. 
(1 wykład z obrazami świetlnymi). Sala Kasy­
nowa. Początek o w pół do 4.

W K o ł o m y i :  Dr. Samuel Wagmann,
prof. gim n.: Z dziejów filozofii idealistycznej 
w wieku X II. Początek o 5. Sala zostanie po­
dana ofiszami.

W P r z e m y ś l u :  Dr. Ludwik Jara By­
kowski, prof. gimn. ze Lwowa: Życie w pol­
skich morzach (z obrazami świetlnymi). Sala 
Zjednoczenia. Początek o w pół do 5.

W S a m b o r z e :  Władysław Bryła, prof, 
gimn. Dwie ostatnie powieści Żeromskiego. 
Sala Rady powiatowej. Początek o 5.

W S o k a l u :  Wojciech Słowik, prof.
gimn.: Powstawanie i upadek organizmów pah- 
stwowych w dziejach (1 wykład). Sala fizyki 
w gimnazyum. Początek o 4.

W S t r y j u :  Dr. Władysław Filar, prof. 
gimn.: Charakterystyka Fryderyka II. Sala
Gwiazdy. Początek o 5.

W Z ł o c z o w i e :  Dr. Bronisław Wału- 
kiewiez ze Lwowa: Czego potrzeba do powsts- 
nia państwa? Sala posiedzeń Rady miejskiej, 
Pooząteg o S.
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W Ż ó ł k w i :  Roman Zrębowicz, prof. j  

gimn.: Źródła formuł Wilsona. Sala gimna- 
zyum. Początek o 4.

W sobotę 2 listopada odbędzie się w Sta­
nisławowie wykład dr. Kazimierza Soehaniewi- 
cza, prof. gimn. ze Lwowa: Henryk Dąbrowski. 
Sala Bursy im. J. I. Kraszewskiego. Początek
0 godz. 4.

Wstęp. 1 wykład 40 bal., bilety seryowe 
na 6 wykładów 1 seryi po 1 kor. 80 bal.

— Z Uniwersytetu. E m anuel B u rs tin , 
rodem  z W ierzb iny  w G alicyi, o trzym ał w dn iu  
w czorajszym  n a  U niw ersy tec ie  Jag g ie llo ń sk im  
stop ień  dok to ra  praw .

— 25 letn ia  rocznica zgonu Jana 
Matejki. Otrzymujemy następujące pismo: W 
dniu 31 listopada obchodzimy 25-letnią roczni­
cę zgonu genialnego artysty ii wielkiego oby­
watela Jana Matejki, którego twórczośó nowym 
blaskiem przyozdobiła Ojczyznę, a ofiarność 
gorącego serca patryoty królewskie przyćmie­
wała dary. Cześć niesiemy duchowi, który car 
łemu światu głosił chwałę i wielkość Polski, 
odiadzająeej się dziś w wolności i niepodziel­
nej sile.

Dnia 31 października o godz. 10 rano 
odbędzie się w kościele Maryackim uroczyste 
nabożeństwo. Po Mszy św. w Muzeum Naro­
wem w Sukienioach przed wiekopomnymi dzie­
łami Mistrza, Związek powszechny artystów 
polskich, Prezydyum miasta Krakowa i publi­
czność złoży wieńce i kwiaty.

Prezes Akademii Umiejętności, Rektor 
Kazimierz Morawski i poseł wiceprezes Zwią­
zku Włodzimierz Tetmajer wygłoszą przemó­
wienia.

Związek powszechny artystów polskich 
w Krakowie.

— Tydzień f i .  B. K. Książęco-Biskupi 
Komitet Pomocy dla ofiar wojny, zagrożony 
w swem istnieniu brakiem funduszów, posta­
nowił po raz ostatni zaapelować do ofiarnośei 
społeczeństwa i w tym celu ma zamiar ogłosić 
składki w całym kraju w pierwszym tygodniu 
grudnia bieżącego roku. K B K. pragnie w 
ten sposób zebrać fundusze na to, by założone 
przez siebie instytucye ustalić i oddać je jako 
trwały nabytek w zakresie pomocy społecznej, 
Rządowi niepodległej Polski.ł

— Z Teatru Wodewilowego. Dziś pre­
miera nowego programu, w skład którego 
wchodzą: operetka Offenbacha „Bęben" i farsa 
Zaleskiego „N. 9". Po raz pieiwszy na scenie 
pojawi się tenor opery kroackiej p. Rudolf 
Kalnicki, dalej znany we Lwowie z komizmu
1 humoru p. Michał Tatrzański, oraz w „Bę­
bnie" rolę jąkały interpretować będzie p. Ka­
mil Preisner, artysta teatru miejskiego. Jako 
pieśniarka tym razem wystąpi p. Krajewska, 
która w tak krótkim czasie już stała się ulu­
bienicą bywalców tego teatru.

— Karty chlebowe bez kart mącz-
nych. Centrala nie nadesłała kart poboru Chle­
ba i mąki na nowy okres dwutygodniowy. 
Miejski "urząd aprowizacyjny zmuszony był 
przez dzień i noc drukować karty poboru we 
Lwowie.

Wczoraj rozdano te karty, lecz nie ma 
przy nich odcinków mącznych; stało się to 
dlatego, że magazyn aprowizacyjny niema 
zupełnie mąki do gotowania.

— Z życia towa zyskiego. Dnia 29 
października 1918, błogosławiony zostanie w ko­
ściele 00. Bernardynów we Lwowie związek 
małżeński między p. Janem Rudyńskim, sekre­
tarzem galic. banku hipotecznego a p. Luną 
Karczówcą. Nowożeńcy zamiast rozsełania za­
wiadomień o ślubie, złożyli 100 kor. na cele 
opieki legionowej do rąk p. Maryana Kowarza.

— Pogrzeb ś. p. Józefa Starzyńskie­
go kierownika sądu w Zbarażu, tragioznie 
zmarłego przed kilku dniami, odbędzie się ju­
tro we wtorek o godz. 4 po południu z krypty
00. Bernardynów.

— Pożar w fabryce „Laokoon“. W
Bobotę w południe powstał w fabryce „Lao- 
koon" ogień, spowodowany wybuchem elaluy, 
gotowanej na gazie w kotle przez robotnicę 
Stefanię Simonównę. Z niewyjaśnionych powo­
dów zajął się tłuszcz, a wskutek lekkiej eks- 
plozyi, wyleciały z ram wewnętrzne okna, po­
częły płonąć ściany. Personal fabryczny zajął 
się bezzwłocznie gaszeniem ognia, który został 
stłumiony przed przybyciem straży pożarnej. 
Simonówna doznała lekkiego poparzenia ciała, 
Szkoda pożarem wyrządzona znaczna,

— Zakopane. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie : Dzięki swemu 
położeniu Zakopane może i powinno stać się 
letnią stolicą Polski, którem to mianem już 
dziś nawet bywa obdarzana Położone u pod- 
nórza Tatr swymi przepięknymi widokami, 
czystem, rzeźwem powietrzem górskiem będzie 
zawsze przyciągać szczególnie w porze letniej 
żądnyoh wypoczynku.

Jeżeli zaś według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa taka przyszłość czeka Zakopane, 
musi się Wreszcie — choć późno — ustalić, 
jakie ono w przyszłości ma być, uratować co 
się da, usuwając braki możliwe do usunięcia, 
wytyczyć plan według którego ma się rozwijać.

Cała Polska powinna mieć sposobność do j  

wypowiedzenia się jakiem chce je mieć. W 
tym celu będzie sproszona możliwie w ciągu 
miesiąca gruduia ankieta złożona z przedstawi­
cieli i znawców wszystkich ziem polskich ce­
lem rozpatrzenia materyałn, który będzie do 
dyspozycyi i wypowiedzenia swego zdania.

Wszystkich, którzy interesują się sprawą 
przyszłości Zakopanego, uprasza się o wypo­
wiedzenie zdania swego, czy to w dziennikach 
czy też przez przesłanie swych uwag na ręce 
prezesa Rady powiatowej w Nowym Targu p. 
Jerzego Uzuańskiego.

Oczywistem jest, że gdy chodzi o jaknaj- 
wszeehstronniejsze zdania, obok architektów, 
artystów, inżynierów i hygienlstóW w pierw­
szym rzędzie, prosimy o zabranie głosu także 
przedstawicieli wszelkich innych zawodów.

Nowy Targ, dnia 18 października 1918.
Wydział powiatoicy.

— Skszanie A dolfa N owaczyńskiego.
Dnia 23 b. m. odbyła się w Warszawie przed 
sądem wojennym wojska polskiego rozprawa 
przeciw Adolf iwi Nowaezyńskiemu, oskarżone­
mu — jak już wiadomo — o dezercyę, o obra­
zę w druku zwierzchniej polskiej władzy pań­
stwowej i wojskowej, o obrazę w druku woj­
ska polskiego, wreszcie o wzywanie i pobudza­
nie żołnierzy w rozpowszecbnionem piśmie do 
odmowy posłuszeństwa swym przełożonym. 
Na rozprawę przybyło sporo publiczności, 
a wśród niej wielu wybitnych przedsta­
wicieli literatury, prasy i sądownictwa pol­
skiego. Obrady prowadził major-audytor Dą­
browski, oskarżenie wnosił kapitan-audytor 
Heydukowski, bronił adwokat Paschalski.

Oskarżony odpowiadał z więzienia-: Do 
dezercyi się nie przyznaje. Nie poczuwa się ró­
wnież do obrazy wojska polskiego i byłoby mu 
bardzo przykro, gdyby ktokolwiek myślał, że 
chciał on wojsko polskie obrazić; tej iutencyi 
bynajmniej nie miał. Miał na myśli nie wojsko 
polskie w jego fazie obecnej, lecz poprzednią 
formaeyę t. zw, „Wehrmacht". Co się tyczy 
stosunku swego do Rady Regencyjnej, to oskar­
żony mniema, iż odpowiada on nastrojowi bez­
względnej większości społeczeństwa polskiego.

Ostatecznie, po przeprowadzonej rozprawie 
sprawę o dezercyę umorzono, uznano zaś oskar­
żonego winnym znieważenia wojska i Rady 
Regencyjnej, jako zwierzchności wojskowej, oraz 
namawiania do nieposłuszeństwa i skazano go 
na ośm miesięcy więzienia. Wyrok jest ostate­
czny i zaskarżeniu nie polega.

— W ielka sza jka  złodzie jska . Z Lu­
blina donoszą; Od szeregu miesięcy kronika po­
licyjna notowała kradzieże, popełniane przy 
pryncypalnych ulicach miasta. Energiczne śle­
dztwo przez dłuższy czas pozostawało bez re­
zultatu.

W dniu 12 b. m. agenci wydziału śled­
czego wpadli nakoniec na trop szajki, a rezul­
tat okazał się imponujący. Przekonano się, 
że do Lublina przyjeżdża grupa włamywaczy 
warszawskich, składająca się z 5 osób, 3 męż­
czyzn i 2 kobiet. Wynajęli oni mieszkanie na 
samym krańcu miasta, gdzie zamieszkali, po­
dając, że powrócili z Rossyi. Podzielili oni ro­
le między siebie w ten sposób, że mężczyźni 
kradli i znosili towar do domu, a kobiety wy­
woziły go do Warszawy, ażeby w ten sposób 
zacierać ślady.

Dotychczas ustalono, że szajka dokonała 
kradzieży w następujących sklepach: Melmana 
na sumę 80.000 kor., Drekslera na sumę 
50.000 kor., oprócz tego mnóstwa kradzieży 
pomniejszych. Członkowie szajki stanowili bli­
ską rodzinę; były to dwie siostry, mające do­
rosłych synów. Mipli oni zamiar dłuższy czas 
zabawić w Lublinie, gdzie jak twierdzą, cze­
kali tylko zimowych nocy. aby pokazać Lubli­
nowi, jak potrafią w wyższym stylu uprawiać 
złodziejskie rzemiosło.

— Rewindykacja pałacu Zamoyskich.
Z Warszawy donoszą: Pałac Zamoyskich przy 
Nowym Świacie nr. 67 69 był po zamachu na 
hr, Berga skonfiskowany przez władze rossyj- 
skie w myśl przepisu ówezesuego, iż „dcm, w 
kiórym ukrywają się spiskowcy, będzie skon­
fiskowany", z tego zaś pałacu rzucono bombę 
na przejeżdżający go powozem hr. Berga. Obra­
nie pałacu na miejsce, skąd zamachu dokona­
no, było rzeczą dość przypadkową, gdyż spraw­
cy, jak to później stwierdzono, w domu tym 
nie mieszkali, tylko chwilowo tam się znaleźli, 
aby łatwiej zamiar swój przeprowadzić. Dodać 
należy, iż ówczesny właściciel pałacu był pod­
czas zamachu zagranicą. Protesty Audrzeja hr. 
Zamoyskiego i jego starania nic nie pomogły i 
pałac przez pół wieku, aż do ustąpienia Ros- 
syan z Warszawy, pozostawał w rękach rządu. 
Obecnie spadkobierca hr Andrzeja Zamoyskiego, 
Zdzisław hr. Zamoyski, w imienin swojem i 
rodziny, która posiada prawa do spadku, 
wszczął starania o przywrócenie mu praw wła­
sności pałacu. Memoryał, uzasadniający te pra­
wa wraz z dowodami, stwierdzającemi pokre­
wieństwo, Zdzisław hr. Zamoyski zamierza zło­
żyć Radzie Regenoyjnej.

S tefan T u rsk i przybywa do naszego 
miasta, by dnia 8 listopada wystąpić w sali 
„Sokoła" z Wieczorem śmieohu swojego wła­
snego programu. Niezrównany w swoim rodzaju 
artysta, który także jako autor dramatyezuy 
(że przypomnimy tylko „Krowoderskie zuchy" 
„Synową z suteryn" i t. p.) zyskał sobie tyle 
uznania, zaprodukuje przed nami szereg swo­
ich najlepszych typów, który oh aktualność 
szczególniej zainteresuje widzów. Bystry zmysł 
spostrzegawczy i talent autorski artysty tworzą 
zeń pierwszorzędną siłę humorystyczną. Bilety 
nabywać można w Księgarni Akademickiej przy 
pi. Maryackim.

„M aski“ . Zeszyt trzydziesty z dnia 20 
października przynosi w części artystycznej cykl 
nieznanych rysunków Cypr. Norwida (Miasto, 
Catiliua i inne), rysunki A. Beardsley’a, repro- 
dukcye z obrazów Ylastimila Hofmanna, Ign 
Pinkasa i innych. W części literackiej Edward 
Leszczyński daje kilka liryków. Powieść Kaz. 
Tetmajera „Walka" dobiega do końca pierwszej 
swej części. Z nowszej poezyi franouskiej prze­
kładają W Mogilnicki głośnego ant.ysymboli- 
sty z grupy-,,L’Effo.rt" Maurice Magre’a „Pa­
ryż", Maryla Wolska wiersz Yerlaine’a, a K 
Firlej - Bielańska Arnand-Silvestr’a sonet o Pol­
sce. — W części satyrycznej groteska głośne­
go powieściopisarza niemieckiego Gustawa Mey- 
rinka („W takim jazie — oczywiście...") daje 
próbę antyimperyalistycznej opozycyi młodych 
Niemiec; portret autora „Golema" jest peudzla 
Oskara Kokcski. Jako próbę wybryków mody 
ekspresyonistycznej daje redakcya w dziale: 
„Z oślej łąki literackiej" utwór Gust. Apolli- 
naire’a „Rotsoge" z rysunkiem Arehipenki. W 
dziale krytycznym prof. dr. Sinko pisze o „Po­
ezyi ulicy" (o utworach Archipoety, Yillona, 
Yerlaine’a, Richepina, antologii Ostwalda — z 
okazyi „Ulicy" Stwory), a K Irzykowski pi­
sze o niedawno zmarłvm filozofie Jerzym Simmlu 
i daje próbę jego filozofowania w fragmenoie 
o „Problemacie okrucieństwa".

Repertuar Teatru m iejskiego.

W poniedziałek, 28 pi ździernika o godzi­
nie 7 wieczorem po raz pierwszy (nowość) 
„Zazdrość", sztuka w 4 aktach M. Arcybaszo- 
wa, przekład J. Pszornowej. — We wtorek, 
29 października o godzinie 7 wieczór. “Róża 
Stambułu", operetka w 3 aktach Leona Falla.— 
We środę 30 października o godzinie 7 wie­
czorem „Zazdrość", sztuka w 4 aktach Arcy- 
baszewa, przekład J. Pszornowej.— We ozwar- 
tek, dnia 31 października o godzinie 3 po­
południu „Kordyan", poemat dramatyczny w 8 
obrazach J. Słowackiego. — We czwartek, dnia 
31 października wieczorem „Lalka", operetka 
w 4 aktach Audrana,

W srebrnym dworku z modrzewia.
(Napisał Stanisław Wasylewski. Nakładem Wy­

dawnictwa Polskiego we Lwowie 1919).

Miła, wytworna książeczka, po przeczy­
taniu której pozostaje wspomnienie jej dro­
bnych serdecznych kart, kreślonych piórem, 
które skrzętnie zacierać pragnie za sobą śla­
dy jakiegoś dobrego sentymentu i ironizuje 
w miejscach, gdzie podchwytuje się i miar­
kuje, że zaczyna pisać atramentem, mającym 
barwę krwi. Stworzył ją poeta całkiem wy­
jątkowy, cyzelator słów. Któremi operować 
potrafi znakomicie i to sięgając do skarbnicy 
dawnego słownictwa polskiego, lub też urabia 
własne swoje określenia, oddające w sposób 
plastyczny nastrój własnej duszy. Nie od­
krywa jej Wasylewski — jak wspomnieli­
śmy — całkowicie, ot, tyle tylko, ile się za 
pomni, ile można, aby się zbytnio nie spo­
wiadać przed każdym, aby zanadto nie sza­
fować sercem, bo, jak słusznie powiedział 
pewien smutny humorysta francuski „nie 
warto rzucać światu serca, bo świat, to pies 
źle tresowany, który nie aportuje". Pokrywa 
więc wszystkie swe bardziej gorące wynurze­
nia Wasylewski jemu tylko właściwym do­
wcipem i delikatną iromą, z poza których 
jednak dojrzeć można wiele. A zawsze czyni 
to w formie skończonej, mówiącej o dużym 
jego talencie. Wszystko, czego się tknie, prze­
mienia się w całość wywierającą urok rzetel­
nej poezyi. Umie świetnie władać mową wią­
zaną, czego dowodem poemacik zamieszczony 
na początku książki p.t,: „List z lasu", poema­
cik w swoim rodzaju najpiękniejszy w współ­
czesnej liryce polskiej ostatnich czasów, 
dźwięczący rozgwarem lasu, brzęczeniem o- 
wadów, rytmem wsi polskiej i ukochaniem 
przyrody — ale też również pozostaje poetą 
kiedy pisze prozą, jak w takim klejnociku 
zatytułowanym „W poszukiwanin wiosny", ty­

powym dla Wasylewski ego w tym sensie, że 
wyszeptawszy swe zwierzenia i uczuwszy 
mgłę w oczach, prędko udaje się po pomoc 
do Boya, by zgrzytem jego ironii zagłuszyć 
coś jak westchnienie własnego serca.

Wiele rzeczy dzieje się w srebrnym 
dworku z modrzewia, do którego poeta jeź­
dź ł by odetchnąć po hałaśliwych dniach 
wielkomiejskich — więcej jednak widzą o- 
czy jego, umiejące dopatrzeć się w ścianach 
tego dworku w jego meblach, w ogrodzie, 
legendy iaka się wokół nich snuje,] nieuchwyt­
na, a jednak żyjąca, tem utajonem życiem, 
który nie każdy odgadnąć potrafii,

Nawet otrych dworku znajdzie się w 
kręgu marzeń jego, i z niego potrafi wy­
dobyć zwierzenia. Taki zapadły strych dwor­
ski na Którym „gromadzi się to tylko, co 
j ;’ż wyszło dawno z orbit życia i jest po­
za obrębem jakiejkolwiek potrzeby. „Ma­
tecznik rupieci po dawno wymarłych po­
koleniach, emerytura* strych mebli, zaczaro­
wane królestwo, śpiące w otoku głogowych 
żywopłotów zapomnienia".

Z tego strychu, na którym archiwa- 
ryuszem i bibliotekarzem zbiorów jest stary 
szczur, subtelna dłeń poety stworzyła mau­
zoleum wspomnień, ożywiających w zblakłej 
swej piękności.

Oto między innemi szuflada w komo­
dzie. „Ta szuflada była kiedyś — klawikor- 
dem. Akompaniowała do śpiewu, melodyjnie 
eksplikując dumki Imci pana Kurpińskiego. 
Bardzo już stara, mazurków Chopina nie pa­
mięta, bo był jeszcze chłopięciem pan Cho­
pin, gdy grano na jej klawiszach. Czas stra­
wił struny, długa więź strychowa wyłamała 
klawisze i manuały. Jedna tylko struna po­
została i chowa w sekrecie swój dźwięk, j e ­
dyny ton, drżący i sędziwy, który wydobyć 
można z klawikordu. Można, ale przebóg, 
nie mówcie o tem szczurom i nie otwieraj­
cie szuflady! Żyje w niej ciągle ostatni akord 
prababki, ostatni rytm piosenki, której nikt 
już na strychu nie pamięta, chyba sponie- ,  
wierana w prochu wstążka starej artemizyi. 
Czułe strofy wraz z akordem tkliwym umarły 
dawno i tylko strzęp pozostał z piosenki, 
śpiewanej przez pra abkę:

Ach czemuż z lubyoh chwil zagubą
Człowiek pamięci nie traci?..."

Określić książkę Wasylewskiego trudno — 
niema w niej nic systematyczności, tematy 
przeważnie krótkich obrazków są różnolite, 
rozgrywają się poza dworkiem, jedne są tyl­
ko opisowe, inneeatyryczno-dowcipnemi ane­
gdotami, notatkami, ton jednak temu wszyst­
kiemu nadaje tytuł, gdyż najpiękniejsze z nich 
to te, powstałe w ciszy wiejskiego domu. 
Talent autora, który tak świetnie rozbłysnął 
w jego doskonałej „U księżnej pani" (dwa 
wyczerpane wydania w ciągu roku!), wido­
czny tu jest w najmniejszym drobiazgu i to 
talent zupełnie oryginalny, nie wzorujący się 
na nikim, świeży, bujny, predystynujący 
autora tak do odtwarzania dawnych epok, 
jak w tym samym stopniu do pisania współ­
czesnych rzeczy, na które patrzy pod swoim 
kątem. Publicystyka nie zabiła w nim poety, 
jedno i drugie umie połączyć, nie posługu­
jąc się nigdy tanim efektem lub błyskotli- 
wem, zdawkowem pięknem — jest artystą 
szczerym i głębokim. Takim też przedstawia 
się w niniejszej miłej, subtelnej książce.

A rtur Schróder.

Zjazd kooperatywy polskiej.
Przy tłumnym współudziale delegatów 

toezyłe się w sobotę w dalszym ciągu obra­
dy delegatów.

Referent komisyi sprawozdawczej dr. 
Jan Piątek złożył sprawozdanie z działalno­
ści wydziału Związku i w dłuższym wywo­
dzie zwracał uwagę na potrzebę propagandy 
kooperatywy, poczem przedstawił delegatom 
następujące rezolucje:

1. Walny Zjazd przyjmuje sprawozda­
nie z czynności wydziału do wiadomości, za­
twierdza zamknięcie rachunkowe za r. 1917 
i wyraża prezesowi dr. Adamowi, całemu 
wydziałowi i biuru uznanie, z podziękowaniem 
za nader owocne wyniki pracy, spełnianej 
wśród trudnych warunków. Walny Zj«zd za­
twierdza budżet na r. 1918,

2. Zjazd uznaje konieczność propagan­
dy idei współdzielczości i dla wydawnictwa 
Odrodzenie i popularnych wydawnictw uchwa­
la powołać osobnego redaktora.

3 Zjazd poleca wydziałowi przeprowa­
dzić lustracrę tych stowarzyszeń, które w 
przeciągu sześciu miesięcy nie przedłożą ze­
stawień rachunkowych lub nie odpowiedzą 
na kwestyonaryusze wy działu.

Po ożywionej dyskusyi rezolucye komi­
syi zostały uchwalone.

Referent komisyi handlowej przedsta­
wił p. Józef Manaczyński, W myśl swych 
wywodów przedłożył referent następujące re­
zolucye :

1. Ziazd przyjmuje do wiadomości spra" 
wozdanie wydziału z czynności nad zorgam
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zowaniem Związku handlowego stowarzyszeń j 
i wypowiada zasadę, że stowarzyszenia, przy­
stępujące de tworzącego się Związku handlo­
wego mogą brae czynny udział w operacjach 
handlowych Związku bądź bezpośrednio jako 
agencye, bądz pośrednio przez finansowanie 
i zasilanie kredytem spółek, tworzonych na 
zasadzie ustawy z r, 1906 już też ustawy o. 
stowarzyszeniach.

2. Zjazd zaleca organizatorom Związku 
handlowego wejście w porozumienie z orga- 
nizacyami handlowemi w kraju celem wzi- 
jemnego oddziaływania w formie uznanej za 
odpowiednią.

3. Zjazd zaleca tym stowarzyszeniom, 
które wstrzymywały się dotąd od toczącej 
się akcyi tworzenia ZwiązKu handlowego, by 
w imię dobrze zrozumianego interesu do 
akcyi tej przystąpiły.

4. Zjazd ze względu na zmianę, jaka 
nastąpiła w ekonomicznem położeniu kraju 
z puwodu ostatnich wypadków uznaje konie 
cznośó natychmiastowego powołania proje­
ktowanego Związku handlowego du życia i 
dlatego poleca wydziałowi, aby dołożył ze 
swej strony wszelkich możliwych usiłowań, 
by ukonstytuowanie się Związku handlowego 
i rozpoczęcie czynności nastąpiło jak naj­
rychlej, najdalej do 3 miesięcy.

5. Wnioski Kasy zaliczkowej w Rsdzie- 
chowie przekazano wydziałowi.

Na temat niezmiernie ważny, jaki two­
rzy kwestya handlu polskiego w dobie o- 
becnej potoczyła się ciekawa i ożywi o aa 
dyskusya. Zabierali w niej głos pp. Galasie- 
wicz, Dziubański, Wiśniowski i inni.

Rezolueye, przedstawione przez refe­
renta, zestały znaczna większością głosów 
uchwalone.

Wreszcie uchwalili delegaci wnioski 
komisyi bankowej, a przedewszystkiem:

1. Zjazd uznaje zasadniczo wobec v aż- 
nyeh zadań, czekających Akcyjny Bank 
Związkowy, konieczność podwyższenia kapi­
tału akc. w drodze nowej emisyi względnie 
wobec możności bonif.kowania części strat 
na odpisanych akcyach (ewen. 20 pr.) przez 
dopłacenie 50 prc. uzupełnienie kapitału 
akcyjnego do wysokości 2-5 mil. koron.

Z kolei powołano na miejsca opróżnio­
ne w wydziale Związku po. Rajmunda Schmid­
ta, dr. Jerzego Michalskiego, dr. Jana P ią t­
ka i Józefa Manaczyńskiego.

W końcu przewodniczący Zjazdu St. 
hr. Badeni zwróciwszy uwagę zebranych ua 
wielką dziejową chwi lę ,  podkreślił znaczenie 
kooperatywy w zjednoczonem, wolnem, nie- 
podległ m Państwie polskiem i zakończył 
życzeniem, ażeby przyszły Zdajd obradował 
w Warszawie (burzliwe oklaski).

GOSPODARSTWO I H ANDEL
Organizacje kolejnictw a w P olsce.

Zasłużone polskie Tow. politechniczne ogło­
siło drukiem cenny zarys orgaaizacyi władz 
technicznych w państwie polskiem, obejmu­
jący wszystkie gałęzie służby technicznej. Z 
szeregu ogłoszonych prac dla szerszego ogó­
łu najbardziej zajmującą jest praca o organi­
zacji ministerstwa komunikacyi. Autorem tej 
pracy jest były dyrektor kolei państwowych 
we Lwowie, radca Dworu Rybicki. Autor 
wychodząc z zaloż°nia, że agendy pokrewne­
go działu nie powinny podlegać dwom lub 
więcej ministerstwom, żąda, aby w minist r- 
stwie zestrzeliły się następujące gałęzie 
adm inistracji: koleje żelazne, poczty, tele­
grafy i telefony, żegluga śródlądowa j mor­
ska, automobilizm i lotnictwo. Natomiast 
budowa i konserwacya dróg bitych, reguła- 
cya rzek i budowa kanałów należeć bę­
dą do agend m inisterstwa robót techni­
cznych.

Organizację zarządu kolejowego opiera 
autor ua trzech instancyach, Pierwsza iu- 
stancya to „Iusp-ktorat kolejowy", który o- 
bejmie obszar 300 do 350 km. i znaidować 
się ma w centrum szlaku, tak, by ułatwić 
osobistą styczność z ludnością. Inspektorato­
wi podlegać będą zarządy staeyj kolejowych, 
ogrzewalnie, inżynierowie odcinkowi, urzędy 
pocztowe i telegraficzne, oraz zarządy linij 
automobilowych.

Inspektoraty, ugrupowane w większe 
ciało administracyjne, podlegają „Dyrekcyi" 
jako instancji drugiej. Dyrekcya obejmować 
może dziesięć lub dwunastu inspektoratów, 
a zatem trzy lub cztery tysięcy kilometrów 
kolei, z przynależną siecią telegraficzną i te­
lefoniczną. Budowę nowych linij wykonywać 
będą „Kierownictwa budowy" podlegające 
dyrekcyom. Stosownie do obszaru przyszłego 
państwa polskiego potrzebne będą dwie lub 
trzy dyrekcye. Podobne inspektoraty i dyre- 
kcye proponuje p. Rybicki dla żeglugi.

Trzecią instancyą będzie Ministerstwo 
komunikacji. Zważywszy, że punkt ciężkości 
zarządu będzie w instancji drugiej, Mini­
sterstwo powołane będzie tylko do ogólnego 
kierownictwa i nadzoru. Zakres działania je­
go obejmie przygotowanie i wnoszenie do 
Sejmu projektów ustaw, prowadzenie roko­

wań z obcemi państwami, zawieranie w dzia- j
łe komunikacyi międzypaństwowych układów, 
kierowanie całym aparatem komunikacyjnym 
i zastępstwo przed Sejmem. Analogiczne za­
danie mieć będzie Mińistersiwo w obee za- 
zarządu poczt, telefonów, telegrafów i pań­
stwowych linij automobilowych.

Projekt przewiduje też jako ciało dc- 
radcze „Radę przyboczną Ministerstwa kole­
jowego", złożoną z około 48 osób ze świata 
handlowego i przemysłowego. Ażeby zape- 
wnió ciągłość w administracji, żąda projekt 
utworzenia posad dwóch podsekretarzy stanu, 
niezależnych od prądów politycznych, Oo do 
personalu, to dopuszcza autor do służby te­
chnicznej, obok inżynierów z akademickiem 
wykształceniem, także persona! pomocniczy, 
złożony z absolwentów szkół przemysłowych. 
Dla personalu ruchu wystarczyć ma szkoła 
realna lub handlowa i jednoroczny kurs fa­
chowy. Liczbę personułu. na razie dla samych 
tylko kolei w Królestwie Kongresowym, obli­
cza autor na 700 urzędników, 650 podurzę- 
dników, 560 telegrafistów, 250 magazynie­
rów, 1450 przetokowych, 1600 zwrotniczych, 
2100 zawodowo wykształconych robotników, 
2500 kondukturów, 1200 maszynistów, 1200 
palaczy, 300 nadzorców szlaku i t. d.

W dalszym ciągu swej pracy p. Rybi­
cki przedstawia bardzo szczegółowo podział 
Ministerstwa na sekcye i departamenty i 
rozdział wszystkich agend. Praca radcy Dwo­
ru Rybickiego, jako jednego z najwybitniej­
szych polskich fachowców, będzie niewątpli­
wie cennym materyałem dla organizatorów 
służby komunikacyjnej w Polsce.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Austro-wisgierska odpowiedź

na propozycye Wilsona.

W iedeń, 28 października. Biuro kore­
spondencyjne donosi:

P. Minister spraw zagranicznych hr 
AndrasBy polecił wczoraj austro-węgierskie- 
mn posłowi w Sztokholmie uprosić królew­
ski rząd szwedzki o przesłanie rządowi Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki następującej 
odpowiedzi na notę z dnia 18 b, m.:

W odpowiedzi na notę Prezydenta Wil- 
soua z doi a 18 b. m. zwróconą do Rządu 
austro-wegierskiego i w myśl postanowie­
nia P. Prezydenta osobnego omawiania z 
Austro-Węizrami kwestyi zawieszenia broni 
i pokoju, ma zaszczyt Rząd austro-wegierski 
oświadczyć, że zgadza się z tak poorzednie- 
m iośąiadczeniam i P. Prezydenta, jak z n- 
jęciem zawartem w ostatniej jego nocie spra- 
wy praw ludów anstryncko-węgierskieh, zwła- 
zcza Czacho-Słowaków i Południowych Sło 

wian.
Wobec tego , że Austro - Węgry przyj­

mują wszystkie warunki, od których uzale­
żnił p. Prezydent rozpoczęcie rokowań w 
sprawie zawieszenia broni i pokoju, zdaniem 
austro-węgierskiego Rządu nie stoi nic na 
przeszkodzie rozpoczęciu tychże rokowań.

Rzad austro węgierski oświadcza wobec 
tego gotowość bez względu na wynik innych, 
rozpocząć rokowania w sprawie układów ho­
kejowych między Austro Węgrami a przeci­
wnikami i w sprawie zawarcia natechmia- 
stowego zawieszenia broni na wszystkich 
frontach Austro-W ęgier i prosi Prezydenta 
Wilsona o podjęcie przedwstępnych kroków 
w tej kwestyi.

Najj. Państwo w Wiedniu.
W iedeń, 28 października Naj:. Pan 

wraz z Najj. Panią przybyli na krótki pobyt 
do Wiednia.

Najwyższy rozkaz do armii i fiaty.
Wiedeń, 28 października. Najj. Pan 

wydał rozkaz do armii i floty, w którym 
powiada, że poważne zamieszki tych czasów 
nie powinny mieć dostępu do armii i floty.

Żołnierze powinni do ostatka spełniać 
swój obowiązek, dla dobra wszystkich na­
rodów.

Odznaczenie.
W iedeń, 28 października. Najj, Pan 

nadał kierownikowi starostwa w Bochni,

radcy Namiestnictwa Janowi Y e l t z e ’mu,  | 
przy sposobności przeniesienia go na własną 
prośbę w trwały stan spoczynku, tytuł rad ­
cy Dworu.

Echa ustąpienia hr. Buriana.
W iedeń, 28 października. Wiener Ztg. 

ogłasza Najwyższe pismo Odręczne Najj. Pa­
na przyjmujące dymisyę hr. Buriana, wyra­
żające mu podziękowanie i mianujące go ka­
walerem orderu Złotego Runa.

Zarazem ukazało się Najwyższe pismo 
Odręczne mianujące br. Andrassyego Mini­
strem Domu Cesarskiego i spraw zagranicz­
nych,

Hr. Karoiyi w Wiedniu.
W iedeń, 28 października. Hr. Michał 

Karolyi wczoraj rano tu przybył.

Pomoc żywnościowa dia niemieckiej 
Austryi.

B erlin , 28 października. Sekretarz sta­
nu Seheidernann zawiadomił bawiących tu 
posłów Pantza i Friedmanna, że gabinet wo­
jenny wczoraj przed-południem w zasadzie 
uchwalił pomoc żywnościową dla niemieckiej 
Austryi, Rokowania co do przeprowadzenia 
jej odbędą się dzisiaj między przedstawicie­
lami obu Rządów.

B erlin , 28 października. Delegaci zgro­
madzenia narodowego niemieckiej Austryi 
udali się do Drezna, zkąd pojadą do Mona­
chium.

Związek większych miast.
K raków , 28 października. Wczoraj o- 

bradował tu Związek większych mj^st Gali- 
cyi pod przewodnictwem swego prezesa, p. 
Maryewskiego, przy udziale burmistrzów 
miast Galicyi, oraz posłów z Prezesem dr, 
Tertilem na czele. Zjazd zagaił prezes Ma- 
ryewski, który powitał zebranych, podniósł 
dziejową chwilę, jaką przeżywamy, oraz 
wzniół okrzyk na cześć zjednoczonej niepod­
ległej Polski i Rady Regencyjnej.

Na wniosek dr. Tertiia postanowiono 
dążyć do utworzenia ogólnego Związku miast 
polskich.

Po sprawozdaniu z dotychczasowej dzia­
łał ości Związku, obradowano nad sprawami 
gospodarczemi, aprowizacyjnemi i fiuansowe- 
mi miast Galicji.

Prezydent miasta Jan  Kanty Fedoro­
wicz przedstawił stau aprowizacyi miast, oraz 
główne wytyczne akcyi, zmierzającej do po­
prawy stosunków aprowizaeyjnych. Uchwa­
lono założenie osobnego stowarzyszenia apro- 
wizacyjuego dla gmin miejskich, do którego 
ma przystąpić Galicyjski wojenny Zakład Kre­
dytowy, oraz miasta Galicyi, z udziałem po 
5 milionów koron.

Omawiano z kolei sprawę przystąpienia 
Związku miast do spółki zużytkowania mate- 
ryałów wojennych, oraz zmianę kilku para­
grafów ustawy Związku miast galicyjskich.

Dotychczasowy prezes ZwiązKu p. Ma- 
ryewski wniósł swoją rezygnaeyę,* tłumacząc 
się tem, iż nie może się poświęcić pracy 
tak, jakby tego pragnął. Po dyskusyi rezy­
gnację tę przyjęto i wybrano prezesem 
Związku miast dr. Stesłowicza. pierwszym 
wiceprezesem prezydenta miasta Krakowa 
J, K. Federowicza, do wydziału weszli bur­
mistrz Przemyśla p. Błażowski i burmistrz 
Nowego Sącza dr. Barbacki- Siedzibą Związku 
będzie Lwów,

Manifestacya w Cieszynie.
Cieszyn, 28 października. Przy olbrzy­

mim udziale ludu polskiego wynoszącym 
przeszło 40 tysięcy odbył się tu n czoraj 
wiec narodowy. Do Cieszyna przybyło bar­
dzo wiele ludności z okolicy, oraz liczne 
banderye z orkiestrami. Dom Narodowy 
przybrano wspaniałe. Na ścianie frontowej 
widniał napis: Niech żyje Wolna Zjeduoczo 
na Polska. Ponad napisem umieszczono Orła 
poLikiego, oraz wielką tablicę kąorenną z 14 
warunkami Wilsona.

Na trybunę jako pierwszy mówca wstą­
pił burmistrz Poręby, który wskazał na wiel­
kie znaczenie obecnej chwili. D>lej mówcy 
żądali przyłącz ni a Śląska, księstwa Cieszyń­
skiego i Orawy do Polski.

Potem odbyło się w dalszym cięgu ze­
branie. W szeregu mówców przemawiali da­
lej pp. Reger, Paszkowski z Krakowa, Mi­
chejda, ks. Lądzin, p. Bebek, imieniem zwią­
zku górników Kantor, ze sfer chłopskich Si- 
korowa i jeden górnik. Przez cały czas pa­
nował nastrój bardzo uroczysty. Zebranie 
miało charakter niezwykle poważny.

W sprawie odpowiedzi Wilsona.
W aszyngton, 2 października. (Reuter), 

W kołach dyplomaty mych oświadczają, że 
nota Prezydenta Wi ona jest zapowiedzią, 
że Stany Zjednoczone zakończyły odrębne 
rokowania z rządem niemieckim. Przyszłe u- 
wiadomienie dane już będą przez rządy en- 
tentu i Stanów Zjednoczonych wspólnie.

Z parlamentu Rzeszy.
B erlin , 28 października. Parlament 

Rzeszy w trzeciem czytaniu załatwił projekt 
ustawy o zmianie koustytucyi Rzeszy w tym 
duchu, że dc wypowiedzenia wojuy w imie­
niu Rzeszy, wymagana jest zgoda Rady związ­
kowej i parlamentu Rzeszy.

Nadto przyjęto wnioski większości, mię­
dzy innymi co do poddania władzy wojsko­
wej pod cywiiuą.

Zachowawcy ostro zwalczali drogę, na 
którą wstąpiły stronnictwa większości, upa­
trując w tem podkopanie całej struktury 
wojska.

Minister wojny nie podzielał tych obaw.
Tem samem zmiany koustytucyi w celu 

zdemokratyzowania i sparlamentaryzowania 
Rzeszy, są przeważuie załatwione,

Upoważniono prezydenta do zwołania 
posiedzenia, kiedy uzna to za potrzebne.

Polscy przywódcy u Wilsona.
Zurych, 28 października, Jourmal de 

Geneve donosi, że prezydent polskiego Ko­
mitetu narodowego w Paryża, Roman Dmow­
ski i prezydent polskiego Komitetu w Ame­
ryce, Ignacy Paderewski byli u prezydenta 
Wilsona i odbyli z nim w obecności amery­
kańskich mężów kierujących długą konfe- 
reacye, na której ustalone zostało stanowi­
sko Stanów Zjednoczonych do niepodległej 
Polski.

B erlin , 28 października. Kreuts Ztg. 
donosi, że prezydent Wilson na konferencyi 
z Paderewskim miał oświadczyć, że przy wy­
tyczeniu granic obszarów polskich, mających 
być wydzielonymi z Prus iń u s try i , decydu­
jące będą nie statystyczne daty, przedsta­
wione przez te Państwa, ale daty history­
czne z czasów przed sztuczną i przymusową 
germauizacyą dawni ch czysto polskich 
dzielnic.

Zamach na pociąg.
K raków , 28 października. Jak donoszą 

z Granicy na torze kolejowym koło przystan­
ku Przysieki spostrzeżono jeszcze przed na­
dejściem pociągu podkop pod tor kolejowy 
widoc-.nie celem spowodowania wykolejenia 
pociągu. Przypuszczają, źe jest to odruchowa 
akcya przeciw wywozowi środków żywności.

Głas rumuński o hr. Andrassym.
B ukareszt, 28 października. O zamia­

nowaniu hr. Andrassy’ego c. i k, Ministrem 
spraw zagranicznych, zabiera głos\ jedynie 
Steagul w krótkiem zawiadomieniu. Pisze on, 
że hr. Andrassj zabcza się do najświatlej­
szych i najumiarkowańszycb polityków Mo­
narchii. Zwróciła na siebie uwagę jego osta­
tnia podróż do Szwajcaryi, gdzie informował 
się c poglądach miarodajnych czynników 
wielkiego zatargu.

Sprawy żydowskie.
W arszaw a, 28 października. (W olff)

D. 23 ponowiły się w Warszawie ataki na 
żydów. Tym razem przyszło do bójek między 
tragarzami żydowskimi a chrześciańskimt na 
dworcu Grójec na przedmieściu Mokotow­
skiemu Wedle rełacyi dzienników, opierają­
cej się na urzędowem sprawozdaniu policyi 
polskiej, wydarzyły się większe wybryki. 
Brało w nich udział mniej więcej 2000 osób. 
Kawiarnię żydowska zdemolowano, obite go­
spodarza i gości. Sklepy żydowskie i mie­
szkania żydowskie przetrząśnięto i spustoszo­
no, przyczem użyto także aoży. Ludność ży­
dowska w Mokotowie w wielkiej trwodze. 
Nikt nie ważył się wychodzić wieczorem na 
miasto.

Jedno z pism zauważa, że jeżeli jeszcze 
nie byłe pogromu na .większą skalę, to bez­
warunkowo w Warszawie panuje nastrój 
skłonny do pogromów. Tłumaczy się to dłu- 
goletniem podżeganiem niższych warstw lu­
dności polskiej przeciw żydom.

Pisma żydowskie z oburseniem stwier­
dzają, że z umysłu odkładano obrady nad 
wnioskiem żydowskim w sprawie pogromów, 
postawionym w warszawskiej Radzie miej­
skiej.

Haga, 28 października. Żydowskie B iu ­
ro kor. donosi z Nowego Jorku, że wśród 
żydów w Stanach Zjednoczonych ogromne 
wzburzenie wywołała wiadomość, że Polacy 
zakazują zg-omadzeń żydowskich, na których 
żydzi domagają się prawa stanowienia o so­
bie. Prasa żydowska w Ameryce protestuje 
przeciw usiłowaniu Polaków pogwałcenia n a­
rodu żydowskiego w Polsce, liczącego trzy 
miliony i apeluje do prezydenta Wilsona, że­
by przestrzegł Polaków, by swego wyzwole­
nia nie łączyli z prześladowaniem mniejszo­
ści narodowych w swym kraju. (Tendencyj­
ności tej depeszy udowadniać nie potrzebu­
jemy. Pr syp. Red.).

Odpowiedzialny redaktor?:
& D A M E R  E C I T I I W I E  C E L
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Lwów, 26 października 1918.

W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 20 do 26 października 1918.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Rawa Kamionka wołoska (3 zagr,);

Pryszczyca Sokal Poturzyca (1 zagr.);

Turka Zadzielsko (6 zagr.);

Kałusz Łuka (1 zagr.);
Wąglik

Śniatyn Trójca (2 zagr.);

Brzesko Roztoka (1 zagr.);

Szelestniea Jasło Niegłowice (1 zagr.);

Żydaczów Tejsarów (1 zagr.);

Bóbrka Bakowce (1 zagr.);

Brody Smólno (1 zagr.);

Brzeżany Kozowa (1 zagr.);

Dobromil Truszowice (1 zagr.);

Lwów Zamarstynów (1 zagr.);

Podhajce Sokołów (1 zagr.);

Przemyślany Sołowa (1 zągr.), Wyżniany (1 zagr.);

Radziechów Ruda brodzka (1 zagr.);

Rawa Nowosiółki przednie (1 zagr.);

Rohatyn Cześniki (1 zagr.), Kutce (1 zagr.), Potok (2 sagr.),

Nosacizna Załuże (1 zagr.);

Sanok Dąbrówka polska (1 zagr.);

Stanisławów Wołczyniec (1 zagr.);

Strzyżów Nowa Wieś (1 zagr.);

• Tarnów Karwodrza (1 zagr.);

Tłumacz Słobódka (1 zagr.);

Turka Łomna (1 zagr,);

Zaleszczyki Beremiany (1 zagr.);

Zbaraż Zarubińce (1 zagr,);

Żółkiew Turynka (2 zagr.);

Kraków miasto1 Dzielnica XIII. (1 zag r.);

Bwierab u koni

Bóbrka Bakowce (6  zagr.), Bortniki (1 zagr.), Brzozdowce 
(1 zagr.), Chlebowice wielkie (2 zagr.), Chodorów 
(1 zagr.), Czyżyce (3 zagr,), Dżwinogród (1 zagr.), 
Horodyszcze Oetnarskie (3 zagr.), Leszczyn (1 
zagr.), Mołodyńcze (1 sagr.), Nowosielce (4 zagr.), 
Ottyniowice (4 zagr.), Repechów (2 sagr.), Roma­
nów (1 zagr.), Ruda (1 zagr,), Sarhiki (1 zagr.)' 
Stańkowce (1 zagr.), Strzeliska Nowe (10 zagr.), 
Suchrów (8  sagr.), Wołcsatycze (1 sagr.), żabo- 
kruki (1  sagr.);

Bochnia Łąkta Górna (1 zagr.), Lipnica Murowana (1 sagr.), 
Wieruszyce (1 sagr. ) ; 3

Brody Czechy (4 zagr.), Korsów (4 zagr ), Popowce (2 
zagr.);

^Brzesko Dołęga (2 sagr.), Pojawię (2 sagr.), Bylowa (2 sagr.),
Strzelce wielkie (1 zagr.), Zdrochec (1 sagr.);

Bucząc* Soroki (6  sagr.); •

Epizooeya

Swiersb u koai

Powiat

Cieszanów

Czortków

Dąbi owa

Dobromil

Dolina

Drohobycz 

Gródek Jagiell.

Jarosław

Jaworów 

Kamionka Str,

Kolbuszowa

Kraków

Krosno

JfWÓW

Łańcut

Mielec

Mościska

Nadwórns

Nisko

Nowy Sącz 

Nowy Targ

Pilzno

Przemyślany

M i e j s c o w o ś ć

Cieszanów (3 zagr.), Kadłubiska (4 zagr.), Krowica 
Hołodcwska (1 zagr.), Krowica Sama (1 zagr.), 
Łów cza (1 zagr), Łukawica (1  zag r), Miłków (3 
zagr.), Nowe sioło (o zagr ), Oleszyce M. (6 zagr.), 
Oleszyce Stare (6 zagr,), (1 zagr.), Staie Sioło (5 
zagr,), Zapałów (9 ?agr.);

Dolina (7 zagr.) Jagielnica Miasto (7 zagr.), Kalino- 
wszczyzna (2 zagr.), Kosów (8 zagr.), Nagorzanka 
(11 zagr.ł, Szmańkowco (8 zagr.), Szulkanówka 
(4 zagr.):

Dąbrowica (2 zagr.), Jadowniki Mokre (5 zagr.), 
Mędrzechów (3 zagr ), Nieczajna (1 zagr.);

Truszowice (1 zagr.);

Bełejów (1 zagr.), Ceniawa (9 zagr.), Krechowice 
(1 zagr, , Lipowica (3 zagr.), Lisowice (1 zagr.), 
Nowosielica (2 zagr.), Reszniate (4 zagr.), "Woło­
ska Wieś (2 zagr.);

Hubicze (1 zagr.), Josefsberg (8 zagr.), Rolów (1 
zagr.), Stebnik (3 zagr.), Wróblowice (3 zagr.);

Czerlany (1 zagr.), Dobrzany (1 zagr.), Karaczynów 
(1 zagr.), Porzecze Lubieńskie (1 zagr.), Rotten- 
han (1 zagr.), Uherce (1 ' zagr.). Weissenberg (5 
zagr.), Wroców (1 zagr.);

Bystrowice (3 zagr.), Cetula (JO zagr.), Chłopice 
(10 zag r), Cieszacm Wielki (3 (zagr.), Cząstko- 
wice (1 zagr.), Dybków (2 zagr ), Hawłowice (2 
zagr.), Korzenica (1 zagr.), Majdan sieniawski (3 
zag r), Miękisz Stary (5 zagr.), Nowa grobla (2 
zagr.), Ostrów (4 zagr ), Rokietnica (3 zagr.), Ru- 
dołowice (3 zagr,), Ryszkowa Wola (9 zągr), 
Skołoszów (7 zagr.), Surmaczówka (3 zagr.), Świę­
te  (3 zagr.), Tapin (5 zagr,), Tuchla 1 (zagr.), 
Tyniowiee (8  zagr.), Węgierka (7 zagr.), Wola 
Buchowska (8 zagr,), Wysocko (7 zagr.), Zabłotce 
(1 zagr,), Zurawicski (6 zagr.);

Gnojnice (1 zagr.), Jaworów (8 zagr.);

Adamy (1  zagr.), Czanyż (1 zagr.), Humniska (1 
zagr.), Jagoma (8 zagr.) Jam ne (4 zagr.), Obydów 
(4 zagr.), Sielec Bieńków (1 zagr,), Wierzblany 
(1 zagr.b Żelechów Wielki (6 zagr.);

Sokołów (4 zagr.), Wólka aokotowska (1 zagr.);

Balice (1 zagr.), Bieńczyce (1 zagr.), Branice (2 
zagr.), Murków (1 zagr.);

Barwinek (2 zagr.), Głojsce (4 zagr.), Krościenko 
Wyżne (1 zagr.), Łęki (5 zagr.), Mszana 1 zagr.), 
Wietrzno (5 zagr.), Wrocanlca (4 zagr.), Zręcia 
(5 zagr.);

Borki Dominikańskie 2 zagr.), Dawidów (1 zagr.), 
Głuehowiec (5 zagr.), Jaryczów Nowy] (1 zagr ,
Kozice (1 zagr.), Leśniowice (1  zagr.),’ Mostki (2 
zagr.), Nikonkowice (1 zagr,), Piaski (1 zagr.), Pi-
kułowice (5 zagr.), Polana (3 zagr.), Budańce 
(zagr.), Zarudce (1 zagr.), Zimna Wódka (1 zagr,), 
Zniesienie ( i  zagr.), Zydatycze (1 zagr.);

Aibigowa (1 zagr.), Kosina (1 zagr.). Leżajsk (2 
Rogóino (.* zigr.J, Wola Dalsza (S zagr.), Żoły­
nia Wieś ( t  T.agr.);

Babule (1 zagr.), Kębłów (2 zagr.), Padew narodo­
wa (1 zagr.), Pluty (1 zagr.), Rożniaty (1 zagr.), 
Rzemień (1 iagr.), Stojowice (1 zagr.), Wojków 
(2 zagr.) Wojsław (1 zagr.), Żarówka (2 zagr.);

Balice (1 zagr,), Chorośnica (2  zagr.); Dydiatycze 
(1 sag r), K aluków  (1 zagr.), Mokrzany Wielkie 
t*> zagr.). Pniaut (1 zagr.), Podgać (2 zagr.), Wi- 
szenka (1  zagr.);

Mikuliczyn Zielona (4 zagr.);

Bieliny (5 zagr.), Borki (1 zagr.), Cholewiana góra 
(1 zagr.), Koziarnia (2 zagr.), Nisko (1 zagr.), 
Rudnik (29 zagr.), Stany (1  zagr.), Ulanów (1 
zagr.);

Krynica (1 zagr.), Niskowa (1 zagr.), Zawada (1 
zagr.);

Poronna (1 zagr ), Rokiciny (1 zagr.), Zakopane 
(1  zagr.);

Jastrząbka Stara (1 zagr.), Pilznionek (1 zagr.),

Błotnia (11 zagr.), Brzuchowice (1 zagr.), Ciemie- 
rzyńce (4 zagr.), Dusanów (1 - zagr.), Gliniany 
(4 zagr.). Jaktorów (14 zagr.), Laszki Królewskie 
(3 zagr.), Łahodów (8 zagr.), Meryszczów (4 
zagr.), Nowosiółka (1 zagr.). Podusilna (2 zagr.), 
Rozworzany (1 zagr,), Słowita (3 zgr.), Stanimirz 
(1 zagr.), Tuczna (1 zagr.), Wiśniowczyk (20 
zagr.) i

I
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Epizoocya Powiat

Przeworsk

'^iersb u koni

Radzieehów 

Rawa ruska

Rohatyn

Ropczyce

Rzeszów

Sanok

Skałat

Skok

Sofca!

Stanisławów

Stary Sambor

Stryj

Strzyżów

Tarnobrzeg

M i e j s c o w o ś ć

Białobdki (1 zagr.), Dębów (1 zagr.), Grzęska (1 
zagr.), Jagieła (1 zagr.), kańczuga (1 zagr.), 
Lipnik (1 zagr.), Maókówka (1 zagr.), Miroein 
(1 zagr.), Nowosielce (1 zagr.), Podzamcze (1 
zagr.), Siennów (1 zagr.), Sietesz (1 zagr.), Uje- 
zna (1 zagr.);

Pawłów (1 zagr.), Peratyn (1 zagr.), Wolica bary- 
łowa (1 zagr.);

Dy niska (1 zagr.), Ławryków (1 zagr.), Nowosiółki 
Kardynalskie (1 zagr.j, Staje (1 zagr.), Szczerzec 
( i  zagr.), Wierzbica (7 zagr.), Wróblaczyn (1 
Żurawce (1 zagr.);

Jawcze (2 zagr,), Podgrodzie (1 zagr.), Podkamień 
(1 zagr.), Podmiehałowee (1 zagr.), Wasiuczya 
(2 zagr.), Wiszniów (2 zagr.);

Gawrzyłowa (1 zagr.), Korzeniów (1 zagr.), Paszczy- 
na (1 zagr.);

Wola zgłobieńska ( i  zagr.), Zgłobień (1 zagr.);

Bykowce (6 zagr.), Olckowce (22 zagr.), Pakoszówka 
(1 zagr.), Pielnia (1 zagr.), Raszkowa (1 zagr.), 
Srogów górny (1 zagr.), Załuż (1 zagr.);

Bucyki (3 zagr,), Hałuszczyńce (5 zagr,), Kokoszyń- 
ce (10 zagr.), Korszyiowka (4 zagr ), Łuka mała 
(6 zagr.), Podwołoczyska (1 zagr.), Poznanka het­
mańska (6 zagr.), Różyska (11 zagr.), Sadzawki 
(8 zagr.), Stawki (1 zagr.), Supranówka (4 zagr.), 
Tarnoruda (1 zagr);

Hutar (5 zagr.), Stynawa Niżna (6 zagr.); Styna- 
wa Wyżna (18 zagr.), Synowódzko Wyżne (48 
zagr.), Tuchla (4 zagr.), Wołosianka (6 zagr,);

Borszczów (12 zagr.), Budyłów (4  zagr.), De- 
mycze (20 zagr.), Kniażę (1 zagr.j, Krasno- 
stawce (5 zagr.), Lubkowce (10 zagr,), Podwy- 
soka (7 zagr.). en iatya (51 zagr.), Tułuków (6 
zagr.), Uście (20 zagr,), Wiayaów (10 zagr.), 
Wołczkowce (22 zagr.), Zawale (8 zagr,);

Bełz (1 zagr,), Boratyn (1 zagr.), Budynin 1 (zagr.), 
Byszów (1 zagr.), Gebłów (1 zagr.), Cieląż (2 zagr.), 
Błuźniów (l zagr.). Dobraczyn (1 zagr.), Katowice 
( 2 zagr.), Horoałowice (4 zagr.), Huleze (1 zagr.) 
Ukowice (1 zagr.). Jastrzębica (1 zagr.), Konotopy 
(2 zagr.j, Kuliezków (2 zagr.), Leszezatów (lzagr,), 
f  ubów (1 zagr.), Łucsye# (2 zagr.), Moszków 
(1 zagr.), Myeów (1 zagr.), Opulsko (2 zagr.), 

Perespa (1 zagr.), Pieczygóry 
.ezjzna (1 zagr.), Poturzyca 

Rusin (4  zagr.), Sawesya (1 zagr.), 
Śiebieczów (1 zagr.), Sielec (4 zagr,), Sokal (5 
sagi.), Bp asów (1 zagr.), Starogród (1 zagr,), Ste- 
niatyn (1 zagr.), Sulimów (1 zagr.), Switarzów 
(8 zagr.), Szmitków (7 zagr.), Tartaków Wieś (1 
zagr.), Uhrytiów (1 zagr.), Waniów (4 zagr.), 
Wargi miasto (2 zagr.), W&ręż wieś (1 zagr.), 
Wierzbiąż (1 zagr.j, Wojsławice (1 zagr.), Wo-

Ostrów (2 zagr.),
(3  zagr.), Piwc; 
(2  zagr.),

rochta (2 zagr,), r>abcze 
•);

(10  zagr.), Żniatya (1
zagr,), Żużel (2

Pukasowce (6 zagr,), Radcsa (14 zagr.);

Stary Saro bor (fi isgr.j, Strsylki (2 zagr.), Toyolniea 
liustj"k®!a» (2 &»£?,>;

Bratkowe# (11 zagr.), Daszawa (12 zagr.), Grabo­
wiec Stryjski (11  sagr,), Llsiatycze (19 zagr.), 
Strzałków (10 zagr.) Żaiin (2 zagr.j;

Jazowa (1 zagr.);

Baranów (1 zagr.), Dąbrowica (2 zagr.), Grębów (5 
zagr.), Jainmca (1 zagr.), Kotowa Wola (1 zagr.), 
Pilchów (2 zagr.), Turbia (8 zagr.), Wielowieś 
(1  zagr.);

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Tarnopol Bajkowee (9 zagr.), Baworów (9 zagr.), Bueniów (8 
zagr.), ćhoaaczków Wielki (9 zagr.), Czernielów 
mazowiecki (7 zagr.), Deuysów (13 zagr.), Drago- 
nówka (11 zagr.), Byczków (6 zagr.), Hłuboczek 
Wielki (14 zagr.), lwaesów dobiy (8 *aś«r \  Jó- 
snfówka ( l i  zagr.j, Kipiaczks (8 zagr.), Kozówka 
(6 zagr.), Krasówka 5 (zagr.), Kurowce (13 zagr.), 
Łozowa (9 zagr.j, Łuka Wielka (13 zagr.), My­
szko wice (6 zagr.), Ostrów (14 zagr.), Płotycz 
(6 zagr.), Poczapińce (7 zagr.), Pokropiwna (11 
zagr.), Smykowee (7 zagr.), Steehnikowce (14 
zagr.), Toustoług (7 zagr.), Zabojki (22 zagr.), 
Zaścianka (8 zagr,,);

Tłumacz Pałahicze (1 zagr.);

Świerzb u koni

Turka Beniowa (1 zagr.), Borynia (2 zagr.), Iaaje (2 zagr.), 
J&błonów (6 zagr.), Jawor a (1 zagr.), Krasne (1 
zagr.j, Libuchora (6 zagr.), Łomna (2 zagr.), Mo- 
chnate (2 zagr.), Wysocko Niżne (2 zagr.), Za- 
dzielsko (4 zagr,);

Zaleszczyki Beremiany (5 zagr.), Milówce (4 zagr.), Rożanówka 
(2 zagr.), Tłuste (1 zagr.), Uhryńkowce (9 zagr.), 
vVorwolińce (2 zagr.);

Zborów Hodów (1 zagr.), Pleśniany (3 zagr.)

Żółkiew Batiatycze (5 zagr,), Błyszczywody (6 zagr.), Boja- 
niec (1 zagr.), Butyny (1 zagr.), Ozestynie (1 zagr.), 
Dalnicz (1 zagr.), Doroszów Wielki (4 zagr.), Glin- 
sko (10 zagr.j, Kłodzienko (4 zagr.), Koszelów (2 
zagr.), Kupiczwola (1 zagr.) Mohyiany (1 zagr.j, 
Mosty Wielkie (6 zagr.j Nahorce (1 zagr.j, Prze- 
miwółki (5 zagr.), Różanka (6 zagr.), S.warza- 
wa stara (1 zagr.), Wiesenberg (5 zagr.), Wo 
lica (1 zagr.), Żółkiew (1 zagr.), Żółtańce (4 
sag r.);

Kraków miasto Dsieinice V., VI., S I L ,  XVH., XIX., XX,, XXI., 
XXH,, (17 zagr.);

Wścieklizna
Jasło

Przeworsk

Sądkowa (1 zagr.); 

Głogowiec (1 zagr.);

Kamionka Str. Podzamcze (1 zag r.);

’ Przemyślany Wołków (4 zagr.);

J Pomór świń
i

Sokal Zboiska (2 zagr.);
i
i
i
j

Żółkiew Soposzyn (12 zagr,), Wiązowa (7 zagr.), Zameczek 
(12  zagr.);

i
Eóiyca świń Kolbuszowa Kopcie (3 zagr.), Wilcza Wola (6 z a g r);

£  Cg. I a 157/18 (1), Przeciw Baruthowi 
je pf ze Stryja, którego miejsce pobytu 

' Nieznane, wniesiony został do c. k. są- 
kV°bwod owego w Stryju przez Saula Stern- 

z Wiednia pozew o 2280 kor. 31 hal. 
,PN.Na podstawie pozwu wyznaczono I au- 
^jjUcyę na dzień 11 listopada 1918 godz. 
k Sala Nr. 83 I. p. Gelem strzeżenia praw

Pałka, adwo-Poz-|  zwanego ustanawia się p. dr.
a w Stryju, kuratorem. 

x Tenże kurator zastępować będzie po-
i a.bego w rzeczonej sprawie na jego koszt 

Niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
6 zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I,

Stryj, dnia 2 października 1918. (5097)

,j Cg. I. 109/18 (6). Przeciw Danyle Dzyn- 
feh R̂ now‘ Józefa z Demni ad Mikołajów 
„j rrłgo miejsce pobytu jest niem ane, wnie- 
(L11? został do c. k. Sądu obwodowego w 

, m  przez Annę z Podkowiczów Were-
Ryńską i Marka Wereszczyńskiego pozew 
zNanie prawa odkupu za zgasłe i zeswo- 

na wykreślenie adnotacyi prawa od- 
zpn. Na podstawie pozwu tego wyzna-

czodo  I. andyencyę na dzień 11 listopada 
1918. Ceiem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się p. dr. Palka, adwokata w 
Stryju, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Stryj, dnia 30 września 1918. (5098j

L. 3181/18. (5102)
Da. a 20 września 1918 zmarł śp. dr. 

Michał Danielak, adwokat w Krakowie a je­
go substytutem ustanowiony został dr. Artur 
Berstein adwokat w Krakowie.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Kraków, 21 października 1918. (5102)

C. II. 262/18. Przeciw niewiadomemu 
z miejsca pobytu Pedorowę Słobodziaa wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Borszezowie przez Małankę B.łeńką pozew o 
własność i zeznanie dokumentu. Na podsta­
wie pozwu wyzoaczono andyencyę na dzień 
6 listopada 1918 o godz. 10 rano, biuro Nr.

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem e. i k. wojskowego gen(,i»laej[o gsbarst- 
torstwa, «  lublinie panują następujące rp.zooej*:

w ąglik  w obwodach Busi (1 miejsc.), Krasnostaw (1 miejsc.), Puławy (1 miejsc.);
b) szelestn ica  w obwodach: Busk (1 nneige.r.
c) *o*acin®a w obwodach: Biłgoraj (1 miejsc.), Chełm (1 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc.), Janów 

(1 miejsc.), Jędrzejów (2 miejsc.), Kielce <i  miejsc.). Kozienice (1 miejsc.), Krasnostaw (4 miejsc.), 
Lubartów (I miejsc.), Lublin (3 miejsc.), Miechów (5 miejsc.), Nowy Radomsk (2 miejsc,), Opatów 
(4 miejsc.) Opoczno >2 miejsc.),, Pińczów (3 miejsc.), Piotrków (9 miejsc,). Puławy (1 miejsc.), Radom 
(1 miejsc.}. Tomaszów (2 miejsc.), Wierzbnit. (4 miejsc.), Włoszczowa (X mieje.), Zamość (2 miejsc.);

d) 6,jrio^zb n koni w obwodach: Biłgoraj (5 miejsc.), Busk (13 miejsc.), Chełm (2 miejsc.), Dąbrowa 
(S miejsc.) Hrubieszów (2 miejsc.), Janów (3 miejsc.). Jędrzejów (J5 miejsc.), Końsk (1 miejsc.), Kozienic* 
(2 miejse.). Krasnostaw (21 miejsc.), Lubartów (20 miajso.), Lublin (30 miejsc.), Miechów (7 miejsc.). N»- 
worwiomsk (17 miejsc.), Olkusz (6 mieigc.), Opatów (3 miejsc.), Opoczno (7 miejsc.), Pińczów (14 miejsc. , 
Piotrków (17 miejsc.). Puławy (2 miejsc,), Radom (1 miejsc.), Sandomierz ( 8 miejsc..), Tomaszów (36 
Kieise.), Włoszczowa (7 miejsc );

ei ró iyca  Świń w obwodach' Jan )w (2 miłisc.), Końsk (1 miejse.), Kozieniee (4 miejsc.), Krasnostaw 
(!) miajso,). Lublin (4 miejsc.), Opatów (1 ssiejsc.), (tooeswo 5 w.>«js«.j, Pińczów (3 miejse.), Puławy 
(7 aeitó*.-\ Radom (1 mieise.):

i) w ściek lizn a  w obwodabh: Opoczno ( l  miejsc). Tomaszów (1 m iejse.);
g ' /'bolera drobin w obwodzie: Końsk (1 miejsc.}. Pińczów ( i  miejsc ), Włoszczowa (3 miejsc.). (5108

-)
14 Celein strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. ar. Stoklasę, adwokata w Bor- 
szczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego kosst 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, 11 października 1918. (5103)

Prez. 4601 (18/18). Prezydyum e. k. 
sądu krajowego wyższego w K rakusie reskry­
ptem z 22 października 1918 Prez. 18227/18 
zamianowało na zwyczainą duia 2 grudnia 
rozpocząć się mającą IV. kadencyę sądów 
przysięgłych przy tutejszym sądzie, przewo­
dniczącym trybunału sądów przysięgłych 
c. k. radcę Dworu i Prezydenta sądu obwo­
dowego Józefa Dobrowolskiego, zaś zastępca­
mi przewodniczącego wiceprezydenta dr. Ka­
zimierza Gruszczyńskiego i radców sądu kra­
jowego Feliksa Górskiego, Michała Dziewoń­
skiego, Ludwika Kubiczka, dr. Eugeniusza 
Geislera i dr- Henryka Gretschla.

C. k. Prezydyum Sądu obwodowego.
Rzeszów, 24 października 1918. (5105)

Kuratele.
P 147/18 (1). Ucnwułą c. k. Sądu po­

wiatowego w Bochni z 20 września 1918 
L. 19/18 (41 pozbawiono całkowicie własno- 
wolnośei Romana Śląskiego zamieszkałego w 
Bochni, a to z powodu nieudolności umysłu. 
Kuratorem ustanowiono jego żonę Wiktoryę 
Siaską w Bochni.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Bochnia, 20 września 1918. (5049 2—3)

P. III. 295/18 (8). Ogłoszenie pozbawie­
nia własnowolności. Ucnwałą c. k. Sądu 
powiatowego w Brzeżanadb z dma 13 wrze­
śnia 1918 i. cz. L 17/18 3 pozbawiono cał­
kowicie własnowolności Wolfa Ohaima 2 im. 
Griinberga zamieszkałego poprzednio w Brze- 
żanaeh, a to z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem ustanowiono tegoż żonę Henię 
Griinberg w Brzeżanach,

C k. Sąd powiatowy, Oddział HI.

Brzeżany, dnia 13 września 1918, (5094)
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L. 21/17. Ogłoszenie ubezwłasnowolnie­

nia. (§ 67 instr. o ubezwłasnowol. M,n. spr, 
z 14 lipca 1916 L. 24 Dz, p. p.). Uchwali, 
podpisanego sądu z dnia 19 kwietnia 1911. 
L. cz. L. 21/18 został Stanisław Zawiślak 
z powodu choroby umysłowej całkowicie 
ubezwłasnowolniony. Kuratorem jego zosta 
Franciszek Zawiślak ustanowionym,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bzeszów, dma 19 kwietnia 1918. (5096

P. 202/118 (8). Uchwałą c. k. Sądu po 
wiatowego w Brzeżanach z dnia 24 czerwca 
1918 r. L. cz. L. 10/17/5 pozbawiono cał­
kowicie własncwolności Irego Marguliesa 
zamieszkałego poprzednio w Brzeźanach 
a to z powodu choroby umysłowej i nie­
udolności umysłu. Kuratorem ustanowiono 
ojca Salomona Marguliesa w Brzeżanach,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział U l.
Brzeżany, dnia 24 czerwca 1918. (5098)

A m o r t y z a c y e o
Nc. VI. 640/18 (2). Na wniosek Ale­

ksandra Denysiuka z Toporowa, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rewer.-u za­
stawniczego L. 65.1917 Kasy oszczędności 
u r a sta  Tarnopola na zastawione przez A le­
ksandra Denysioka przedmioty.

Posiadacza powyższego rewersu zasta­
wniczego wzywa się, by w ciągu 6 miesięcy 
zgłosił się ze swojemi prawami w przeci­
wnym bowiem razie po upływie tego termi­
nu rewers ten za bezskuteczny uznany zo­
stanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, 30 lipca 1918. (5075 2—3)

Nc. VI. 548/18 (2). Auf Ansuchen der 
Laura Thal?r, Kaufmansgattin in Stanislau 
wird das Verfahren zur Amortięsierung 
nachstehendes, der Gesuchtstellerin ange- 
blich in Verlust geratenen Wertpapieres ein- 
geleitet und dessen Inhaber aufgefordert, 
seine Bechte binnen 6 Monaten vom Tage 
dieses Ediktes an geltend zu machen. Sonst 
wiirde das W ertpapier nach Verlauf dieser 
F rist ftir unwirksam erklart. Bezeichi ung 
des W ertpapiers: Bezugschein desB auk-und 
Wechselhauses des Mahr. Niederosterr. Mer- 
kur S. Hirsch & Oie in Briinn iiber 1. 1 
Tiirken-Pramien Los vom Jahre 1870 im 
Nomiualwerte von 400 Frcns Nr. 243.715,
2. 1 Gewinnstschein des ungarischen Boten 
Kreuz-Loses vom Jahre 1882 Serie 1929 
Nr. 23. (5059 2 - 3 )

K. k. Bezirksgericht, Abt. VI.
Stanislau, am 4 Oktober 1918.

Nc. VI. 729/18 (2). Na wniosek dr. 
Józefa Szelonga. lekarza w Tarnopolu, wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi ksią­
żeczki wkładkowej Banku powiatowego w' 
Tarnopolu Nr. 3761 i 4068 na 2850 kor. j 
względnie 951 kor. 19 hal. opiewających 
wystawione na imię dr. Józefa Szelonga.

Posiadacza tych książeczek wzywa się, ! 
by do 6 miesięcy zgłosił się ze swemi p ra -j 
wami w przeciwnym bowiem razie po o.pły-: 
wie tego terminu książeczki te za bezkute- • 
ezne uznane zostaną. (5074 2—3) ;

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, dnia 10 września 1918.

dzonyeh waiunków licytacyjnych licytacja 
realności objętej Iwh. 597 ks. gr. gm. Ku- 
rzany składającej się z łąki o przestrzeni 
77 a,r 97 m. kw. Wartość szacunkowa wy­
nosi 1.000 koron. Najniższa oferta 500 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.

Brzeżany, dnia 2 października 1918. (5092/

Spadki.
A. 132/18 (7). Teresa Starzakowa ze 

Suchej zmarła 28 kwietnia 1918 bez roz­
porządzenia. Sądowi niewiadomo, czy oprócz 
zgłoszonych dziedziców, pozostali inni dzie­
dzice. Kto podnosi roszczenia do spadku wi­
nien o tem donieść podpisanemu sądowi 
w ciągu jednego roku od dnia dzisiejszego 
i wykazać swe prawa do spadku. Po upływie 
tego czasokresu wyda się spadek osobom, 
które prawa swe wykażą.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sucha dnia 24 września 1918. (5087 2— 3)

A. 1074/18 (4). Dnia 16 lipca 1918 
zmarła w Tuczapach śp. Marya Macenko 2-o 
Seniuk pozostawiając rozporządzenie ostatniej 
woli, które uznano za kodycyl. Do dziedzi 
czenia spadku tego z ustawy powołany jest 
między innymi także Wasyl Tanaszyk, któ­
rego miejsce pobytu nie jest znane. Celem 
strzeżenia praw tego dziedzica ustanawia się 
kuratora Nykołaja Arboaaka, a zarazem wzy­
wa się nieznanego z miejsca pobytu Wasyla 
Tomaszyka, aby w przeciągu roku licząc cd 
dnia dzisiejszego zgłosił się w tymże sądzie, 
gdyż po upływie tego czasokresu odbędzie 
się roprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców i ustanowionego dla nieobecnego ku­
ratora.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Zabłotów, 23 sierpnia 1918. (5106 1 -  3)

Kosikursa,
L. 7964/18 (5055 2 - 3 )

Zwierzchność gminna w Tustanowieach 
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę le­
karza gminnego.

Wymogi:
1. Nieprzekroczony 40 rok życia;
2. Dyplom lekarsk i;
3. Dwuletnia praktyka szpitalna. 
Kandydaci mający egzamin fizykacki

)ędą mieli pierwszeństwo.
Tytułem płacy przyznaje gmina 1.200 

oron rocznie i 100 prc. dodatku wojennego.
Podania zaopatrzone w potrzebne do- 

lumenta należy wnosić do Zwierzchności 
gminnej najdalej do końca listopada b. r.

Tustanowice, dnia 22 października 1918.
Zwierzchność gminna.

D o n i e s i e n i a  p r y  w a l n e .
Futro kangurowe (spód) i anglez
do s p r z e d a n i a  w Zakładzie krawieckim 
p. Jan s SozanskUgo, przy ul. Podwale 1. 1.

Licytacye.
E. 3801/13 (20). Na wniosek p, Zu­

zanny Tauber w Brzeżanach odbędzie się 
dnia 15 listopada 1918 o godzinie 9 przed 
południem w sali Nr. I. na zasadzie zatwier-

Akuszerka z Warszawy
W. Śm iało1; ska (4627)

udziela porad dla Pań przyjezdnych. — Pokoje od­
dzielne, — Dyekreeya zapewniona.

-- ■"■•=-- P r z y jm u j e  o d  9 —3 i  o d  4 —7 . =====
n i.  Z yb iik iew iczn  51 wejście od ul. Jabłonowskich.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
L. 5996/VI. (5090)

O G Ł O S Z E N I E  D O S T A W Y .
0. k. Dyiekcya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje niniejszem publiczny przetarg 

na dostawę lodu dla transportów mięsa z Galicyi, Bukowiny, Bumunu i Ukrainy do 
Wiednia (główna hala targowa) oraz do większych stacyj miejscowości konsumcyjnych 
ńustryi.

Czasokres dostawy obejmie dwa lata. a mianowicie od 1 stycznia 1919 do SI gru­
dnia 1920 r.

Oferty muszą być wystawione tylko na formularzach w tym celu specjalnie wydanych. 
Dotycząca formularze ofert mogą być podjęte u podpisanej c. k, Dyrekcyi kolei państwowych 
we Lwowie, ul. Zygmuntów ska 1. 1 piątro HI. drzwi Nr. 344, lub też na żądanie przesłane 
pocztą pod wskazanym adresem.

Odnośne, na wyżej wymienionych formularzach wygotowane oferty, zaopatrzone 
stemplami po dwie korony od arkusza, mają być wniesione w opieczętowanych kopertach 
z napisem: „Oferta na dostawę loda dla transportów mięsa na lata 1919 i 1920“ naj­
później do 5 listopada 1918 godzina 12 w południe do c. k, Dyrekcyi kolei państwowych 
we Lwowie.

Jako zabezpieczeniejdotrzymania ofert na dostawę lodu, mają oferenci przy wniesieniu 
ofert równocześnie złożyć w kasie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych wadyum w wysokośei 
25 000 (dwudziestu pięciu tysięcy koron w gotówce w austryaekieh papierach państwowych 
względnie we wszystkich innych papierach wartościowych, zdatnych do lokacyi pieniędzy 
pupilarnych, lub też listem gwarancyjnym wystawionym w przepisany sposób przez Bank 
krajowy, albo przez banki akcyjne dobrze w kraiu akredytowane.

W m ie  powierzenia dostawy należy i łoży ć kaucyę w wysokości wadyum, lub też 
źłożone wadyum przeznaczyć na kaucyę.

Oferenci pozostają w słowie przez trzy tygodnie, licząc od końcowego term inu dla 
wniesienia ofert.

Otwarcie wniesionych ofert nastąpi dnia 7 listopada 1918 r. o godzinie 11 w południ6 
w biurze c. k, Dyrekcyi państwowych we Lwowie, ul. Zygmuntowska 1. 1 drzwi Nr. 344- 
przy którem to otwarciu oferenci mają być obecni.

Oddanie dostawy nastąpi przez spisanie formalnego, należycie ostemplowanego kon- 
traktu, a dostawca będzie obowiązany uiścić wszelkie należytości stemplowe, łączące sig 
ze zawarciem tego kontraktu, z własnych funduszów.

Oferty wniesione po oznaczonym wyżej terminie dla wnoszenia ofert, nie wygotowani 
na przepisanych formularzach, lub zawierające niejasne albo dwuznaczne wyrażenia jakoteż 
ewentualne pisemne, lub też telegraficzne uzupełnienia, deklaraeye, albo zmiany ofert, ni® 
będą uwzględnione.

Podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei pań twowycb przysługuje prawo przyjęcia jednej 
z ofert według swego swobodnego wyboru, albo też odrzucenia wszystkich ofert bez 
podania powodu.

Lwów, dnia 22 października 1918 r.
C, k. D yrekcya k o le i państwowych we Lwowie. *

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.
Do L. 546/IV, ex 1918, (4917)

Rozpisanie dostawy.

o godzinie 1 0 -tej przed południem 
Oferenci mogą być przy

0. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie rozpisuje niniejszem dostawę nastg' 
pujących przedmiotów:

1. Materyałów do czyszczenia, oświetlenia i uszczelniania;
2. Wyrobów szczotksrskich i pendzli;
3. Wyrobów tkackich;
4. Wyrobów szmuklerskich.

Okres dostawy trwa od 1 stycznia 1919 do 30 czerwca 1919. Dostawa ma być w j' 
konaną w miarę zapotrzebowania, na podstawie zamówień częściowych.

Mające służyć za podstawę do wygotowania ofert i wykonania dostawy ogólne 
i szczegółowe warunki dostawy, formularze ofertowe zawierające bliższe dane przedmiotu 
dostawy i kalkulacji cen, można przeglądnąć w Dyrekcyi c. k. kolei państwowych w Kra­
kowie, lub je tam otrzymać za zgłoszeniem ustnem lub pisemnem z dołączeniem porta.

Oferty, które winne być wygotowane tylko na przepisanych formularzach, według 
postanowień art. 3-go ogólnych warunków dostawy i wraz z ewentualnymi dodatkami od­
powiednio do dotyczących przepisów ostemplowane, należy zapieczętowane, zaopatrzone
napisem na kopercie: „Oferta na d o s ta w ę .................................   wnieść do c. k
Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie najpóźniej do 12-tej godziny w poładnie, dni* 
19 listopada b. r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 20 listopada b. r 
w oddział# IV. podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
otwarciu obecni.

C. k. Zarząd kolei państwowych rozdający dostawę zastrzega sobie prawo całkowi­
tego lub tylko częściowego — odnośnie do oferowanej ilości — uwzględniania poszcze­
gólnych ofert, lub zupełnego ich odrzucenia bez podania powodów, a dotyczący oferen ci 
jędą o tem w terminie ważności ich ofert pisemnie uwiadomieni.

Złożenia poręcznego (wadyum) nie wymaga się. otrzymujący dostawę będą jednak 
obowiązani, na żądanie podpisanej c. k, Dyrekcyi kolei państwowych złożyć kaucyę w myśl 
mstanowień art. 6-go ogólnych warunków dostawy.

Oferty wniesione po tcmiy-jfw-wnoszenia ajbo nieodpowiadająee wszystkim warunkom 
tego rozpisania me będą uwzględnione,

P ostanow ien ia uzupełn iające:
Bównoćześnie z ofertami należy przedłożyć wzory oferowanych przedmiotów.
Wzory te pewnie zamknięte, opieczętowane, opatrzene znakiem firmy osobno zap*' 

rowane należy przesłać do oddziału IV. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie najpóźniej 
w terminie wnoszenia ofert.

W dotyczących ofertach należy także podoć, czy oferenci reflektują na uwolnienie 
swoich pracowników od służby wojskowej, na przydzielenie jeńców wojennych i t. d.

Zaznacza się jednakże, że przy rozdzielaniu dostawy rozstrzygać będą takż# najskro­
mniejsze wymagania w tym kierunku.

Oferentom zapewnia się pomoc M inisterstwa kolejowego w pozyskaniu surowca przez
c. k. Ministerstwo wojny.

Kraków w październiku 1918.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie.
L. 1162/1V, (1) (4992)

ROZPISANIE DOSTAWY.
Bozdanie dostswy niżej wymienionych materyałów na pierwsze półrocze 1919 nastąpi 

w drodze publicznej rozprawy ofertowej, a mianowicie:
1. MateryałółY służących do oświetlenia, czyszczenia i uszczelniania;
2. Wyrobów ze szkła;
3. Wyrobów powroźniczych;
4. Wyrobów szczotkarskich;
5. Urządzeń biurowych i magazynowych;
6. Lamp.

Bliższe szczegóły co do ilości i gatunków poszczególnych materyałów zawarte są 
w formularzach ofertowych, które również jak ogólne i szczegółowe warunki dostawy 
przejrzeć, lub za nadesłaniem znaczków pocztowych otrzymać można u podpisanej Dyrekcyi-

Oferty wypełnione na przeznaczonych do tego formularzach, należycie ostemplowane, 
opieczętowane i zaopatrzone napisem : „Oferta na dostawę różnych materyałów11 należy 
wnieść do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie najpóźniej do dnia 20 listo­
pada b- r. godzina 12 w południe.

Każdy arkusz oferty należy zaopatrzyć znaczkiem stemplowym na dwie korony, za­
łącznika zaś stemplem na 50 hal

Wzory do ofert należy osobno opakować i nadesłać opłacone.
Dostawa wszyitkich przedmiotów nastąpi w miarę potrzeby na podbtawie częściowych 

zamówień.
Każden oferent może osobiście, lub przez pełnomocnika wziąć udział przy komisyjne® 

otwarciu ofert, które nastąpi dnia 21 listopada b. r. o godzinie 9 przed południe® 
w gmachu c. k. Dyrekcyi kolei.

Podpisana c. k. Dyrekcya kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty 
bądź to na całą ilość oferowanego nnteryału, bądź tylko na część tego, niemniej zastrzega 
sobie prawo zupełnego odrzucenia oferty.

Oferenci zostają w słowie przez przeciąg 6 tygodni.
Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, lub nie odpowiadające warunkom 

niniejszego rozpisania nie będą uwzględnione.

Stanisławów, w październiku 1918.
C . k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie.

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


